
L I S T  P R Y M A S A  P O L S K I  
wydany z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego 

CARISSIMI in Domino Fra-
tres ! 
Przystępuje­
cie do podję­
cia prac Wa­
sz y ch po 

przerwie wakacyj­
nej. Wprawdzie dla 
wielu z Was waka­
cji nie było, gdyż in­
ne zajęcia kapłań­
skie pociągnęły Wa 
szą gorliwość ; nie­
mniej sama odmia ­
na w pracy już sta­
nowiła krzepiące od_ 
prężenie i wzmoc­
nienie sił do niełat­
wej pracy. 

Gdy myślę o tym, 
jak wielkie przezwy ­
ciężacie trudy, ile u-
pokorzeń znosić dziś 
musicie, — serce 
moje napełnia się 
głębokim • uczuciem 
dla Was — serdecz­
nej i braterskiej mi­
łości. Potrzeba Wam 
naszej miłości, Bn> 
cia, gdyż to uczu­
cie jednoczy siły i 
krzepi. Gdy stajMł» 
w pierwszych szere. 
gach najtrudniejszej 
pracy, możecie być 
dumni, że Bóg tak 
Wam zaufał, iż tru­
dne mógł powierzyć 
Wam zadania. 

Na progu Waszej 
pracy — głosicieli 
nauki Bożej, pragnę, 
Umiłowani moi, rzu­
cić kilka myśli i 
próśbt związanych z 
obecnym Waszym 
zadaniem. — A na­
przód musicie sta­
nąć : 

1. W obronie 
prawdy 

Nie należy tracić 
z oczu wielkiej mę­
ki, którą udręczona 
jest młodzież nasza 
w swej drodze do 

%
wiedzy, do prawdy, 
do Boga. Musi ona 
przezwyciężyć w so­
bie kryzys zaufania 
do wychowawcow 
którzy zmuszeni są 
tak często, wbrew 
swemu przekonaniu, 
wykładać teorie 
głosić zasady, prze­
ciwne ich wiedzy, 
przekonaniom i wie­
rze. Młodzież wyczu­
wa tę cichą tragedię 
swych wychowaw­
ców i szczerze im 
współczuje. Ale prze 
staie im ufać, bro 

WSZELKIEGO CZŁOWIEKA, NA TEN 
ŚWIAT PRZYCHODZĄCEGO". (Prolog 
Jan.). Stańcie się przyjaciółmi młodzieży, 
szukającej Prawdy ; niech mówi do Was : 
„DOKĄD PÓJDZIEMY; SŁOWA ŻYWO­
TA TY MASZ". 
2. Wychowanie młodzieży w parafii 

Związać musicie silniej pracę Waszą wy­
chowawczą z rodziną parafialną. Gdy do­
tychczasowe środki wychowawcze zawo­
dzą, gdy zamieniają się onei w tresurę, — 
ożywić trzeba wychowawcze oddziaływanie 
„RODZINY BOŻEJ". W śwfetyni parafial­
nej wypełnialiście dotychczas ułatwi )ne 
zadanie podczas wspólnych nabożeństw 
młodzieży. Dziś zadanie to jest znacznie 
trudniejsze. Nie może dziś młodzież korzy, 
stać ze społecznych środków religijnego 
wychowania. Sama musi zdobyć się na 
spełnienie obowiązków wobec Boga. 

niąc się instynktowie przeciwko gwałtowi 
cierpianemu i zadawanemu. 

Gdy młodzież traci zaufanie do wycho­
wawców, do programów i podręczników — 
gdy wpada w apatię i bezwolę, gdy uważa, 
że szczery wysiłek nauki można zastąpić 
manią politykowania, należy ją chronić 
przed ruiną. 

Można i trzeba obudzać w tej młodzieży 
zaufasnie do wartości rozumu ludzkiego, 
który z odrazą otrząsa się z kłamstwa i 
tym mocniej pragnie prawdy, im trudniej­
szy do niej dostęp. Budźcie w młodzieży 
pragnienie prawdy i zamiłowanie do wy­
siłku w jej szukaniu. Wszak ludzkość przez 
wieki idzie przez „lesisty las" błędów, 
nieraz ich rozmiary prowadzą do zbioro­
wego obłędu kłamstwa. Ale zdrowy rozum 
to zwycięża w żądnej prawdy naturze ludz­
kiej — i znów ukazuje się „ŚWIATŁOŚĆ 

Skupiać należy mło­
dzież przy ołtarzu, 
uczynić zrozumiałą 
dla niej Mszę świę­
tą, dać do ręki 
m s z a ł ,  w y j a ś n i ć  
tekst liturgiczny, 
o ż y w ić łączność 
z Chrystusem eu­
charystycznym, po­
wiązać z kapłanem 
przez czynny udział 
w publicznej modli­
twie. Niech mło­
dzież nasza czuje się 
potrzebna w świąty­
ni ; niech wie, że ma 
tu swoje określone 
miejsce, prawa i roię 

Młodzież męską 
zachęcać do czynnej,, 
porządnej, estetycz­
nej służby ołtarzowi. 
Nie szczędzić czasu 
dla ministrantów, 
wychować ich w du­
chu liturgii, wtaje­
mniczać w ofiarę 
Mszy Św., budzić za­
miłowanie do sztuki, 
muzyki i śpiewu ko­
ścielnego. Niech mło 
dzież wszystko, czym 
Kościół żyje, dobrze 
rozumie. 

•awet młodzież nasza nie zbiera­
ła się w kościele w takich ilościach jak 
dawniej, trzeba nadal organizować nabo­
żeństwa Młodzieżowe. Muszą one utrzymać 
swój dawny „młodzieńczy charakter". Ow­
szem, w srvm młodzieńczym nastroju mu­
szą być jcszeze spotęgowane. 

Tak często gwałcone jest prawo młodzie­
ży do wypoczynku świątecznego i do mo­
dlitwy. Nieustanne imprezy, urządzane w 
czasie nabożeństw, stosowany przymus o'i 
zagrożeniem dotkliwych represyj, wszystko 
to wymaca bohaterstwa, by wypełnić obo­
wiązek służby Bożej. Nawet najuroczyst­
szych świąt, jak Boże Ciało, nie uszanowa­
no, gwałcąc uczucia reîigijne młodzieży. 

Gdy więc młodzież, w rzadkie wolne nie­
dziele. przychodzi do świątyń, starajmy sn' 
krzepić lej ducha, uspakajać i budzić uczu ­
cia przebaczenia! wobec ludzi złośliwych. 

TUM ERGO, VENI 

Próbować należy 
pokonać właściwą 
naszej młodzieży da. 
lekość i obcość w 
świątyni. Niech mło. 
dzież modli się 
wspólnie z kapła­
nem ; niech cała 
młodzież naprze -
mian odmawia mini-
stranturę i odpowia­
da na wezwanie ka­
płana. Niech uczy 
się odważnie i wy­
raziście wypowiadać 
swe wołanie do Bo­
ga. Dodać należy 
młodzieży odwagi do 
śpiewu ; dotychczas 
z upodobaniem śpie­
wa ona pieśni ma­
ryjne w czasie Mszy 
św. Niech zacznie 
śpiewać pieśni eu­
charystyczne, o Ser­
cu Pana Jezusa, o 
Chrystusie Królu 
(Christus vincet). 
Młodzież musi nau­
czyć się wypowia­
dać swoje radosne i 
przyjazne Bogu i lu. 
dźiom uczucia w 
śpiewie religijnym. 
Tu i ówdzie można 
próbować nauczyć 
młodzież śpiewać pn 
gregoriańsku : MIS-
SA DO ANGELIS, 
TE DEUM, O SA-
LUTARIS, TAN -

CREATOR. 

Młodzieży żeńskiej też należy obmysleć 
miejsce i rolę w życiu świątyni. Zachęcić 
ją do udziału w bractwacht w bieli kości?l. 
nej i bractwach procesjońalnych. Niech 
przełamuje w sobie małoduszny wstyd. 
Musi być mężna w wyznaniu. Można je] 
powierzyć troskę o wnętrze świątyni, o 
czystość i ozdobę ołtarzy, o estetykę cmen­
tarzy kościelnych. 

S5owem, pracujcie pod zawołaniem : wię­
cej miejsca dla młodzieży w świątyni. Mło­
dzi naprzód : AD DEUM, QUI LEATIFI-
CAT IUVENTUTEM... To wszystko bliżej 
związe i Was, Carissimi, i, Waszą młodzież 
z parafią. 

• Dokończenie na stronie 6-teS 

„ L A  P O L O G N E  F I D E L E "  

Tygodnik Katolicki — Hebdomadaire Catholique 

Rok V. Nr. 38 (219) 
NIEDZIELA, 30 października 1949 

MIŁOŚĆ : oto rozbrojenie umysłów, które 
jest podstawą pokoju świata. 

Kardynał LIENART 

CENA 15FR. 



K O M U N I K A T Y  

UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA KRÓLA 
J E Z U S  P R Z E D  P I Ł A T E M  

Onego czasu rzeki Piłat do Jezusa : Czy ty jesteś król żydowski ? Odpo­
wiedział Jezus : Czy sam od siebie to mówisz, czy inni ci o mnie powiedzieli ? 
Odpowiedział Piłat : Czyż ja jestem żydem ? Naród twój i najwyżsi kapłani 
wydali mi ciebie. Cóżeś uczynił? Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie 
jest z tego świata. Gdyby z tego świata było królestwo moje, słudzy moi >val-
czyiiby niechybnie, żebym nie był wydany żydom. Ale teraz królestwo moje nie 
jest stąd. Rzekł mu tedy Piłat : Więc tyś jest król ? Odpowiedział Jezus : Sam 
mówisz, że ja jestem królem. Jam się na to narodził' i na to przyszedłem na 
świat, aby dać świadectwo prawdzie. Każdy, który z prawdy jest, słucha głosu 
miego. (Ewangelia św. Jana 18, 33 — 37) 

• 

Wyjątkowe Królestwo 
„Gdyby z tego świata było 
królestwo moje, słudzy moi 
walczyliby niechybnie... Ale 
teraz królestwo moje nie 
jest stąd". 

ROK Jubileuszowy, zwany także 
Rokiem Świętym, powtarza się 

co dwadzieścia pięć lat. Wiążą się 
z nim różne wydarzenia. Na przy­
kład w roku świętym 1900 Papież 
Leon XIII, poświęcił cały rodzaj 
ludzki Najświętszemu Sercu Jezu­
sowemu. Zaznaczył przy tym, że 
„byłoby możliwym uleczyć wiele 
ran, przywrócić wielu prawom; 
pierwotną moc i poszanowanie, 
odnaleźć pokój ze wszystkimi je­
go dobrodziejstwami, odłożyć mie­
cze i uwolnić ręce ludzkie od bro­
ni — gdyby któregoś dnia wszyscy 
ludzie przyjęli panowanie Chrystu­
sa, słuchali Jego przykazań, gdyby 
wszystkie języki uznały, że Pan 
nasz Jezus Chrystus jest w chwa­
le u Boga Ojca" (Encyklika : „An-
num Sanctum"). 

Dwadzieścia pięć lat potem, w 
roku jubileuszowym 1925, Pius XI 
ustanowił Święto CHRYSTUSA 
KRÓLA. 

„Rok święty, pisał Papież, uwy­
puklił przy różnych okazjach myśl 
Królestwa Chrystusowego... Zamy­
kamy go więc wprowadzeniem do 
liturgii Kościoła osobnego święta 
na cześć Pana naszego Jezusa Chry 
stusa Króla". (Encyklika : „Quas 
Primas" z 11 grudnia 1925). 

I znowu podkreśla Namiestnik 
Chrystusowy : 

„Stwierdzamy otwarcie dwie 
rzeczy: najpierw, że wylew zła w 
świecie pochodzi stąd, iż więk­
szość ludzi usunęła Jezusa Chry­
stusa i Jego święte prawa z oby­
czajów życia prywatnego, rodzin­
nego i publicznego; powtóre, że 
nigdy nie zabłyśnie trwała nadzie­
ja stałego pokoju między ludami, 
dopóki jednostki i narody wzbra­
niać się będą przed uznaniem i o-
głoszeniem zwierzchności Naszego 
Zbawcy". 

PÓŁ wieku prawie mija od O-
fiarowania ludzkości Sercu Je­

zusowemu. Za rok zapadnie ćwierć 
wiecze nad datą ustanowienia świę­
ta Chrystusa Króla. A na świecie 
nie ustały ani wojny, ani udręki, 
ani zło moralne nie przestało zże­
rać ludzkości. 

Czy wobec tego nie można przy­
jąć, .że nadzieje Papieży zawiodły? 
Że sposoby, przez nich podawane 
na odrodzenie świata i ludzi przez 
kult Serca Jezusowego i Króles­
twa Jego na ziemi, okazały się 
bezskuteczne ? Czyż z tego nie wy­
nika, że metody Kościoła, a nawet 
siły nadprzyrodzone, są bezsilne 
wfobec przytłaczającego nas zła ? 

Wielu tak rzeczywiście sądzi. 
My zaś co innego wyprowadza­

my z zestawienia wspomnianych 
faktów. 

Wierzymy, że tak kult Serca Je­
zusowego, jak i prawdziwy kult 
Jego Królestwa na ziemi są 

BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 

WE FRANCJI 
Niedziela misyjna. — Tradycyjnym zwyczajem, niedziela przed uroczysto­

ścią Chrystusa - Króla była obchodzona w całym Kościele jako dzień misyj. 

Sad komunistyczny potępia Encyklikę Papieską. - Trybunał okręgowy na 
Morawach skonfiskował tekst encykliki społecznej „Quadrages.mo Anno wy, 
drukowanej w tłumaczeniu na język czeki przez dom wydawniczy w Ołomuńcu. 

Kongres Apostolstwa świeckich. — Jednym z wielkich kongresow, które 
odbędą się w ciągu roku jubileuszowego w Rzymie,będzie Kongres Apostolstwa 
Świeckich. Uczestnicy tego Kongresu omówią problemy i nowoczesne formy a-
postolstwa świeckich. 

3 miliony pielgrzymów zapowiedziało już udział w uroczystościach Roku 
Świętego. — Główny Komitet Roku Świętego ogłosił, że dotąd zapowiedziało 
swój udział w rzymskich uroczystościach jubileuszowych 3.000.000 pątników. 
W liczbie tej znajduje się milion 200.000 Włochów. 

środkami najskuteczniejszymi na 
uśmierzenie bólu, zadawanego 
złem. Złem tym jest antagonizm. 
Są zamęty, powstałe z wybuchów 
nienawiści i ze samowoli. Jest brak 
prawdziwej Miłości i Bożego Po­
rządku w człowieku i w życiu. Zła 
te nas rozsadzają. A, podsycane 
przez licznych podżegaczy, zabija­
ją swobodny rozwój jednostki i 
społeczeństw. 

Wiemy, że Kult Serca Bożego 
podkreśla prymat Miłości. A Kró­
lestwo Chrystusowe domaga się 
Bożego Porządku w świecie. 

Wiemy jednakże też i to, że ani 
jedno, ani drugie nie przeobrazi 
człowieka i nie odmieni oblicza 
ziemi bez naszego czynnego i zde­
cydowanego udziału. 

Najpiękniejszy nawet obraz i 
najwymowniejszy krzyż, zawieszo­
ne na najzaszczytniejszym miejscu 
w mieszkaniu, nie zapobiegną kłót­
niom, zwadom i zbrodniom, doko-
nywującym się w domu, o ile po­
zostaną tylko zewnętrzną ozdobą. 
Jeżeli jednak przed tym samym o-
brazem i pod tym wymownym 
krzyżem cała rodzina, choćby tyl­
ko raz dziennie, uklęłmie, wzniesie 
swoje serce do Jezusowego i zło­
ży swoje troski Ukrzyżowanemu, 
to napewno cały dom stanie się 
cząstką Królestwa Bożego i oddy­
chać będzie Bożym Pokojem i Bo­
żym Ładem. 

Wtedy kult Serca Jezusowego i 
treść .Jego Królestwa będą rze­
czywiście skutecznym środkiem uś­
więcenia człowieka i życia. 

Pomiędzy wskazanymi przez 
Kościół wielkimi ideami Chrystu­
sowego Serca i Królestwa, a nędzą 
dzisiejszego świata MUSI STA­
NĄĆ CZŁOWIEK, KTÓRY ZBIE­
RZE W SIEBIE TE WIELKIE 
IDEE, NIMI SIĘ PRZEPOI I ZA­
CZNIE JE WPROWADZAĆ W 
ŻYCIE. 

Człowiekiem tym musi być każ­
dy katolik. Dopiero wtedy CHRYS­
TUS STANIE SIĘ RZECZYWI­
ŚCIE KRÓLEM ŚWIATA. 

JAK SPEŁNIĆ TĘ ROLĘ ? 
Pius XI zaznacza : 

„Królestwo Chrystusowe prze­
ciwstawia się jedynie królestwu 
Szatana i mocom ciemności. Od 
zwolenników swoich zaś żąda nie 
tylko oderwania serc od bogactw 
i dóbr ziemskich, nie tylko ćwi­
czenia się w łagodności i odczuwa­
nia głodu oraz pragnienia spra­
wiedliwości, ale także wyrzeczenia 
się i dźwigania krzyża własnego". 

Założenia jednocześnie ciekawe 
i trudne. 

Ciekawe, bo takie odmienne od 
wszystkich innych programów; bo 
tak bezpośrednio godzące w sed­
no, ludzkich słabości. Założenia 
trudne, gdyż obce większości dzi­
siejszych ludzi. A jednak tylko na 
nich buduje się prawdziwie Kró­
lestwo Bożego Ładu i Bożej Miło­
ści. 

Z założeń snuć trzeba PRO­
GRAM. 

Pierwszy jego paragraf brzmi : 
Nakazem naszym jest ZDECYDO­
WANA WALKA ze wszystkim, co 
ma styczność z szatanem i z ciem­
notą moralną, z fałszem i z nie­
uczciwością. 

Nakaz zupełnie na czasie. Bo 
niektórym się wydaje, że nawet z 
szatanem trzeba wejść w układ i 
starać się jakoś żyć, by wyjść ca­
ło. Wielu nie chce go drażnić. Szu­
kają więc kompromisów. Usiłują 
tuszować zło i wyszukują rozmaite 
przyczyny u innych, które rzeko­
mo wywołują niepotrzebne zają-
trzenia. Katolik, świadomy swych 
zadań w Królestwie Chrystuso­
wym, nie pójdzie na tak śliską dro­
gę. Stanie mocno przy Chrystusie 
i domagać się będzie zawsze wy-

DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ DLA RODZICÓW 
W jednym z numerów „St. Josaphat's 

Church News" w Chicago ukazało się 
Dziesięcioro Przykazań dla rodziców, li­
to ich treść : 

1. Bądźcie przyjaciółmi dziecka, by 
zyskać ich zaufanie. Bądźcie mu przy­
jaciółmi, a nie żandarmami. Należy pa­
miętać, że kiedyś również byliście dzie­
ćmi. Wskażcie swej latorośli drogę pra­
wą przez przykład własnego życia. Nie­
chaj będzie ono dumnym, że jest wa­
szym dzieckiem. 

2. Uważajcie sobie za święty obowią­
zek,by zawsze wiedzieć,gdzie siię znajdu­
ją wasze dzieci, lecz niechaj się ta czuj­
ność nie zamienia na szpiegowanie i na 
męczarnię dla dzieci. 

3. Jeżeli dziecko błądzi to najczęściej 
dlatego, że mu nikt prawej drogi nie 

wskazał. Zatem za pierwszym prze­
stępstwem nie karać dziecka zbyt suro­
wo, lecz wskazać, w czym zbłądziło, z 
dobrocią pokazać, mu drogę, którą pos­
tępować powinno. 

4. Rodzice nie powinni zrzucać jedno 
na drugie obowiązku skarcenia dziecka, 
np. matka nie powinna grozić : „Czekaj 
dostaniesz, ty, gdy Ojciec wróci" itd. 
Tego rodzaju groźby wkróiłcet staną się 
bezskuteczne, a dzieci przestaną na nie 
zwracać uwagę. Takie groźby -obniżą je­
dynie autorytet rodziców, gdyż wyka­
zują pewną w nich słabość charakteru. 

5. Nie postępować tak, aby dziecko u-
ważało, że jest w drodze, gdy obecne 
są osoby dorosłe. Niechaj czuje, że jest 
żywotną częścią składową rodziny i że 
jako takie ma w rodzinie pewne obo­
wiązki do wypełnienia. 

6. Jest obowiązkiem ojca wytłuma­
czyć podrastającemu synowi fakty życia 
albo powierzyć tę sprawę lekarzowi fa­
milijnemu. W każdym razie uświado­
mienie to powinno się odbyć w cztery 
oczy, prywatnie, w atmosferze zaufania. 

7. Takie same obowiązki uświadomie­
nia córkU o faktach życia należą do mat­
ki. 

8. Niech dziecko wie, że dom rodzin­
ny jest dla niego pałacem, do którego 
może zapraszać przyjaciół czy przyja­
ciółki. Jeżeli dziecko przekona się, że 
życie rodzinne jest mu miłe, nie będzie 
szukało rozrywek w tawernach, czy w 
innych miejscach niestosownych. 

9. Zachęcać dzieci do uczęszczania do 
kościoła. Przy parafii znajdzie ono 
wiele sposobności do niewinnej rozryw­
ki w klubach, na tańcach i na przyję­
ciach. Tym sposobem przesiąknie zasa­
dami zdrowymi, które mu utorują dro­
gę do dalszego obcowania z ludźmi bez 
szkody dla siebie, 

10. Pielęgnować w dziecku miłość oj­
czyzny. Zachęcać do pracy w poczyna­
niach dla dobra bliźniego. 

raźnie Jego praw w życiu ludz­
kim. 

Punktem drugim jest KATEGO­
RYCZNE ODRZUCENIE MATE­
RIALIZMU, jako jedynej podsta­
wy życia i rozwoju ludzkości. 

Wszystko jedno, czy materializm 
ten przejawia się jako kapitalizm, 
czy jako mechanizacja, stawiana 
ponad wartości duchowe, jest on 
zawsze przeciwny zasadom Króles­
twa Chrystusowego, bo miażdży 
człowieka - jednostkę. 

A poddani Chrystusowi muszą 
mieć pewną swobodę. Muszą być 
wolni od jarzma materii, maszyny 
i pieniądza, gdyż są ludźmi nieś­
miertelnymi. Dlatego też serca 
swoje oderwą od ziemi i przeniosą 
je do dóbr Bożych i już tu na zie­
mi nimi żyć będą. 

WYRZECZENIE I ZAPARCIE 
SIĘ są dalszymi wymaganiami. 
Ich zadaniem jest zwalczanie egoiz­
mu i samolubstwa tak jednostko­
wego, jak i partyjnego. 

Oczywista, że każdy musi dbać o 
siebie. Ale nie może tak dbać, by 
przez to krzywdzić innych. Ani 
jednostka, ani narody nie moga iść 
po trupach do swojego dobrobytu. 
Musi być jakaś jedna myśl wspól­
na, ucieleśniona i' skonkretyzowa­
na. Tą myślą jest Chrystus Król. 
Najpierw On, potem wszyscy, któ­
rzy w Nim są zjednoczeni, a wresz­
cie każdy z nas osobno. Taką jest 
hierarchia Miłości i Ładu Bożego, 
wyłaniających się z Chrystusowego 
Królestwa. 

Trzeba będzie wiele przeinaczyć 
i zmienić w naszym usposobieniu, 
by program, ten został w pełni wy­
konany. 

C Ą ludzie, którzy już to zrozu-
^ mieli. 

Zastanawiając się nad tokiem 
tak zwanych „procesów pokazo­
wych" i rozmaitych wyroków są­
dowych, pytamy : Jacy ludzie przez 
nie giną ? Już nikt nie wierzy, by^ 
to byli zbrodniarze. Jeżeli któryś 
ze skazanych nie został zatruty o-
tumaniającymi zastrzykami, to 
składa przed „sądem" klasyczne 
WYZNANIE WIARY. Wyraża 
głód dwuch rzeczy: Sprawiedliwo­
ści i Miłości. A więc tego, co daje 
nam Królestwo Chrystusowe. Ska­
zani stają się adwokatami tego kró­
lestwa. Postawa ich jest zdecydo­
wana. Świadomi są tego, co ich 
czeka, a jednak nie szukają dla 
siebie wyjścia. Oni mogą ginąć, ale 
Chrystus musi królować ! 

I zapada na nich wyrok ten sam, 
co na Chrystusa. Bo „nie jest u-
c^eń nad Mistrza". Bo takim jest 
Królestwo Chrystusowe. Po wyro­
ku, ci obrońcy Chrystusowi stają 
się znowu najpotulniejszymi sługa­
mi, nawet swoich złoczyńców. I 
ni^az pokonują ich świętością. 

Nie inną bronią, jak tylko ŚWIĘ­
TOŚCIĄ wewnętrzną i świętością 
życia, sprawimy, że Królestwo 
Chrystusowe przyjdzie w pełni na 
ziemię. 

Ks. Dr. Jan WARCZAK 
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BYLIŚMY W LOURDES (6) 

Posłannictwo siejby 
NIKT nawet nie spostrzegł się, 

jak nadeszła środa -— a z nią 
ostatni dzień naszego pobytu w 
Lourdes. W godzinach poran­

nych ks. Dziekan Gałęzewski przewodni­
czył pielgrzymce w odprawieniu Drogi 
Krzyżowej. Od stacji do stacji szliśmy w 
modlitewnym skupieniu. W głąb serc 
naszych padały słowa księdza Dziekana. 
Chrystus chce, abyśmy z Nim się łączyli 
w dźwiganiu krzyża codziennego, chc?, 
abyśmy razem z Nim szli drogą krzy­
żową, abyśmy z Nim nieśli krzyż dni 
dzisiejszych, i razem z Nim dokonali 
odkupienia współczesnego świata. Chry­
stus chce, abyśmy naszym udziałem w 
cierpieniu, znoszeniem naszego cierpie-
hia przedłużali Jego Dzieło zbawienia 
świata. Szczególnie kilka słów zapadło 
głęboko w duszę : „Chrystus z krzyża 
modlił się za tych, którzy Go przybili 
do drzewa boleści. — Ojcze, odpuść im, 
bo nie wiedzą, co czynią — wstawiał 
się Chrystus za nimi do Ojca Niebie­
skiego. Obecnie, dwa tysiące lat po tam­
tej tragedii, my stoimy pod krzyżem. 
Stajemy, nieraz obarczeni takimi samy­
mi grzechami, jak ci, co krzyżowali 
Chrystusa. Czy On i za nas będzie się 
mógł modlić — że my nie wiedzieliśmy, 
co czynimy ? Czy my będziemy mogli 
kiedyś powiedzieć, że nie wiedzieliś­
my...?" Głęboką zadumą zaciemniło się 
niejedno czoło... Stanęliśmy przed ostat­
nią stacją. Chrystusa składają do gro­
bu. Każdy mimowoli zadawał sobie py­
tanie : co ja złożę do grobu w Lourdes ? 
Co ja pogrzebię w Lourdes ?... Za chwi­
lę, po skończeniu Drogi Krzyżowej, ma­
my iść do groty, aby pożegnać Matkę 
Boską — bo wieczorem wyjazd do domu. 

Dzień przed tym słyszałem, jak roz­
mawiali nasi pielgrzymi : „Ja kupię pacz­
kę papierosów i złożę je w grocie — nie 
będę więcej palił". A inny : ,,do połowy 
zredukuję wino wypijane codziennie". 
Jeszcze ktoś inny postanowił : ,,pogodzę 
się z żoną", „zaprzestanę obmowy i ga­
dulstwa", ,,zaniecham wszystkich kłót­
ni".... a ja ? a ja ?... 

Przyszliśmy przed grotę. W niejed­
nym oku zabłysła łza. Trzeba się poże­
gnać z Lourdes. Na ambonę wyszedł ks. 
Prałat Kwaśny. Mówił... Nie pamiętam 
dobrze jego słów. Wiem tylko, że mó­
wił to wszystko, co tkwiło u mnie w du­
szy. Wiem tylko, że gdy stałem wpatrzo­
ny w grotę — to w duszy odżywały je­
szcze raz wszystkie dni, spędzone w 
Lourdes. Dni te były jakby wyjęte z ba-
âii, jakby czymś nierzeczywistym—tak 
szybko minęły. A jednak były to może 
aajrealniejsze dni życia. Nierzeczywiste 
— bo nie wzięte z tego świata, a jed-
m»k realne rzeczywistością wieczną. 

Tak, — to były najrealniejsze dni życia, 
jedynie prawdziwe, bo mające wartość 
wieczną. 

Zaczął padać deszcz. Nikt jednak te­
go nie Odczuł. Wpatrzeni, rozmodleni 
staliśmy przed grotą. Żal brał za serce, 
że to już trzeba było jechać. Pocichu, w 
skupieniu zaczęliśmy przechodzić jeden 
po drugim, przez grotę... Chociażby je­
szcze po raz ostathi dotknąć skały, na 
której stała Najśw. Panienka, potrzeć c 
nią chusteczkę, różaniec, chociażby je­
szcze ucałować skałę, tak, jakby się ca­
łowało stopy Przeczystej Panienki... Po­
woli ,długim szeregiem pielgrzymi prze­
chodzili przez grotę, dokoła ołtarza. 
Składaliśmy nasze ofiary : ten świecę... 
tamten groszy parę... ktoś inny siebie 
składał w ofierze za tych, co tam, dale­
ko, w kraju... jeszcze ktoś inny był na 
wet gotów zrezygnować z najgorętszych 
prcśb, jakie tu zanosił do Boga i modlił 
się, idąc przez grotę : „Ojcze, jeżeli moż­
liwe... jednak nie moja, ale twoja wola 
niech się stanie". Składaliśmy nasze o-
fiary — i te, o których mówiliśmy w 
dniach poprzednich, — i te, które posta­
nowiliśmy podczas drogi krzyżowej... Że­
gnaliśmy Maryę... 

Każdy jednak mówił sobie w< duszy : 
„Gdy mi Bóg pozwoli — to, Maryo, — 
ja wrócę za rok. Maryo, ja wrócę... tyle 
bowiem jeszcze rzeczy mi pozostało. A-
bym ci je wszystkie powiedział — Ma­
ryo, ja wrócę... 

Oficjalne nasze pożegnanie skończyło 
się. Padał deszcz. Jednak mimo to, dłu­
go jeszcze grupy Polaków stały przed 
grotą — modliliśmy się. Ostatnie pacie­
rze, ostatnie prośby i dziękczynienia... 
Po raz ostatni trzeba jeszcze zaczerpnąć 
wody, napić się z cudownego źródła. Je­
szcze raz trzeba powiedzieć dowidzenia 
Najśw. Panience, i... jeszcze raz w e?-
chości duszy zrobić postanowienie... 
Matko, za rok ja znów wrócę !.... 

Reszta dnia minęła szybko. Ten i ów 
jeszcze kupił taką czy inną pamiątkę, 
ktoś inny nie zdążył nic kupić — bo ra­
czej jeszcze raz poszedł przed grotę. In­
ny, wreszcie, spieszył jeszcze, aby za­
brać ze sobą nieco wody z cudownego 
źródła — bo, gdy przyjedzie do domu, to 
i sąsiedzi i znajomi będą o nią prosili.... 

Wieczorem byliśmy wszyscy na pero­
nie. Zajęliśmy miejsca. Pielgrzymi byli 
pełni skupienia. Na niektórych twarzach 
malował się smutek, że to już trzeba 
było odjeżdżać. Inni może odrobinę zaz­
drościli ks. Prałatowi Kwaśnemu i ks. 
Dziekanowi Gałęzewskiemu, którzy jesz­
cze zostawali w Lourdes, hie wracali z 
nami. Za dwa dni bowiem miała przyje­
chać pielgrzymka polska z Belgii — mie­

li się z nimi spotkać w Lourdes. Gdy 
przyjechaliśmy do Lourdes — to na pe­
ronie przywitał nas ks. Dziekan Gałę 
zewski. Obecnie, gdy odjeżdżaliśmy — -
sylwetka jego znów widoczna była na 
peronie. Odprowadził nas razem z ks. 
Prałatem Kwaśnym. Gdy pociąg ruszył 
— obie te sylwetki z daleka jeszcze by-, 
ły widoczne — jakby żal im było, że nie 
jadą z nami. Stali długo na peronie... 
Powoli sylwetki ich zlewały się z ciem­
nością, a pociąg unoszący nas doi Pary­
ża, utonął w mrokach nocy. Za nami — 
jakby ostatnie echo — zostawał śpiew. 
Śpiewem witaliśmy i śpiewem żegnaliś­
my Maryę. 

Rano byliśmy w Paryżu. Grupa pary­
ską oraz ci z pielgrzymów, którzy byli 
wprawdzie z dalszych stron — jednak 
mieli nieco czasu, udali się z dworca do 
kościoła polskiego. Czekano na nas. Ks. 
Kiedrowski, który razem z nami przyje­
chał, odprawił mszę św. w intencji piel­
grzymów. W tym samym czasie przv 
drugim ołtarzu odprawił mszę św. rów­
nież ks. Delimat. 

W czasie mszy św. ks. Kiedrowstd 
przemówił do pielgrzymów. W kazaniu 
swoim wskazał na symboliczne znaczenie 
tych dni, jakie rozpoczęły naszą piel­
grzymkę, jak również i tego dnia, w 
którym pielgrzymka nasza się skończy­
ła. 

Jedna z rocznic — to pierwszy wrze­
sień. Potem pierwsze dni naszego po­
bytu w Lourdes — to był pierwszy pią­
tek i pierwsza sobota miesiąca. Dni ła­
ski. Dni siej by Bożej. W ciągu tych dni 
ziarna Bożej łaski padały do dusz na 
szych. Na jaką glebę padały te ziarna ?... 
Wszystkimi siłami duszy naszej chło­
nęliśmy w siebie te Boże ziarna... A o-
to obecnie ostatni moment naszej piel­
grzymki. Wróciliśmy do domów. Inni, 
którzy jeszcze nieco dalej mieszkają, 
wrócą w ciągu dnia. I oto nasuwa się 
samo przez się pytanie : Jaki to dzień, 
ten dzień naszego powrotu ? To znów u-
roczystość Matki Najśw. To ósmy wrze­
sień — uroczystość Matki Boskiej Siew­
nej. Ile głębokiej symboliki w tym zbie­
gu dni i dat. Wróciliśmy do domów w 
tę właśnie uroczystość. Wydaje mi się — 
jakby Marya chciała nam powiedzieć 
— że obecnie na nas kolej, że obecnie 
ona has posyła na siejbę. Wróciliśmy z 
Lourdes, zbogaceni ziarnem łaski Bo­
żej... wróciliśmy, aby obecnie ziarna te 
siać na roli rodzin naszych, w warszta­
tach pracy naszej, wśród znajomych i 
bliskich... 

Wszystkich, którzy powrócili z Lour­
des, w dzień jej święta, Marya rozesłała 
po całej Francji, jako siewców prawdy 
Bożej, zaczerpniętej w Lourdes. 

Witold KAZIMIERZ 

P O L S K A  Ż Y J E  
O, nie mówcie, o, nie wierzcie 

Że ojczyzna w grobie ! 
My ją żywą, my ją całą, 
Ducha Polski, Polski ciało, 

Mamy, bracia, w sobie ! 

O, nie mówcie, o, nie wierzcie, 
Że Polska zabita ! 

Ona dyszy, ona rośnie, 
W każdej borów naszej sośnie, 

W każdym ziarnie żyta ! 

Ona złoci się na łanie 
W każdym pszennym kłosie; 

Kwitnie w kwiatach naszych 
błoni, 

W jasnym sierpie łąka dzwoni, 
Błyska w jasnej kosie. 

Ona żyje w tej siermiędze, 
W tej siwej sukmanie, 

Co na piersiach naszej wiary, 
Racławickiej dojdzie miary, 

Gdy chłop w polu stanie. 

W tym Piastowym żyje pługu, 
Co nam ugor orze; 

Żyje w modłach tego ludu, 
Co czekając z nieba cudu, 

Woła . „Święty Boże !" 

W tej fujarce rozśpiewanej 
W wieczorową ciszę, 

W stuletniego skardze dziada, 
W pieśni, którą matka składa, 

Gdy dziecię kołysze. 

Ziarno jutra ona sieje, 
Po czarnych ugorach; 

Skowronkowe gniazda ściele, 
Brząka w stare karabele, 

W naszych białych dworach. 

O, nie mówcie, o, nie wierzcie,. 
Że Ojczyzna w grobie ! 

My ją żywą, my ją całą, 
Polski ducha, Polski ciało, 

Mamy, bracia, w sobie ! 
Maria KONOPNICKA 

Z^AŁO ją pól Grójeckiej i cala 
Leona Sapiehy, tę Michałową z 
Tompsa ulicy w Krakowie. Dużo 
już o niej słyszałam w owej dziel 

inicy, nim ją poznałam i przyzna­
ję, że z opowiadań rozmaitych paniuś, 
Kasiek i Andziek, wyrosła w mojej wyo ­
braźni na jakąś herodbabę. Toteż więcej, 
niż mile byłam zdziwiona, kiedy się z nią 
zetknęłam po raz pierwszy z powodu 
płaszczyka Jędrka, który pragnęłam sprze-

^Iprzede mną stała drobna, pulchna kobie-
cinka,pachnąca czystością. Biała, z „szwaj­
carskiego haftu" bluzeczka, spódnica sze­
roka z falbaną, cala biała w cienkie gra­
natowe prążki, fartuch również szeroki w 
paseczki różowe o wyprasowanych staran­
nie końcach szarf. Wszystko mocno na­
krochmalone. Na białej, krągłej głowie 
dźwigała ciężką koronę złotych włosow, 
którym nie trzeba było ówcześnie tak mod­
nej koafiury, ani żadnych wkładek. Twarz 
jej, wówczas już nie bardzo młodej kobie­
ty była świeża, białorumiana, a oczy szcze­
re umiały patrzeć prosto w twarz bez cie­
nia uniżoności. , 

, Przyszłam wedle tego płaszczyka, co 
to "pani chciała sprzedać, bo zdaje mi się 
że nadałby się dla mego Adasia". 

Byłam nieco zażenowana, bo chciałam 
przecież sprzedać, a jakżeż wziąć pienią­
dze od tej borykającej się z losem kobiety 
pana Michała" i siedmiorga dzieci. Ale 

wtenczas ta mała kobiecina jakby urosła 
w oka mgnieniu : .... 

Proszę pani, źcbr^czk^ mc jestem, a* 
ile" płaszczyk jest wart, też wiem. Dal Bóg 
dzieci, da i na dzieci. Jeżeli pozwoli mi 
„ani odrobić to praniem, będzie to dla 
mnie wielką laska, darmo nie wezmę, a za 
byle co też nie, płaszczyk wart swoich kil. 
ka reńskich". . 

Tak się zaczęła moja znajomość z Micha-
łową. 

M A T K A  
Skąd w tej dobrej kobiecie wzięło się 

tyle energii i siły i wytrzymałości, skąd 
przy takim przepracowaniu zawsze dobry 
humor, chęć pomagania drugiemu — nie­
wiadomo. 

Od wczesnego świtu do późnej nocy szo­
rowała schody swojej kamienicy, kropiła 
w lecie chodnik wodą, zimą rąbała na nim 
śnieg i odmiatała, oprała całą swoją ka­
mienicę, brała pranie do domu, pomaga­
ła tam, gdzie zachorowała lub odeszła słn-
żąca, gotowa dla swoich. 

W sobotę, kiedy skończyła z klatką scho­
dową, robiła pranie dla siebie; zdarzyło 
się, że dzieci naguśkie musiała położyć do 
łóżka, by wyprać jedyną koszulkę, ale by­
ło rzeczą nie do pomyślenia, żeby ktoś z 
jej domu w niedzielę nie miał) czystej bie­
lizny lub świeżej sukienki. 

Dawno wszyscy spali, a ona prała jesz­
cze i gotowała od razu cały niedzielny o-
biad i piekła „buchty". Kiedy bielizna się 
suszyła na podwórzu, ścierała kurz, czy­
ściła obrazy, wycinała bibułkę do ołtarzy­
ka z „Częstochowską", odkurzyła papiero­
we kwiatki, nalewała oliwę do wiecznie 
palącej się przed ołtarzykiem lampki i szo­
rowała podłogę. Fotem prasowała, łatała, 
cerowała. Jeszcze później, nastawiając ka­
wę poranną, robiła toaletę niedzielną. Ma­
łe mieszkanko w suterynach lśniło czysto­
ścią, a różowe wycinane bibułki na pół­
kach rozjaśniały pokój, kiedy, wracając z 
rannej Mszy Św., budziła swoją czeredę. 

Nim zdążyła podać śniadanie, nim ucze­
sała włosy swoim dziewczynkom, a nało­
żyła sztywno wyprasowane kołnierzyki z 
dużymi fularowymi kokardami na aksa­
mitne ubranka swoich chłopców, nim nało­
żyła im buciki, noszone tylko w niedzielę 
lub w zimie, dzwoniono na dziesiątową. 

Wówczas wypychała swoją gromadkę za 
drawi, nie prędzej jednak, nim nie obej­
rzała każde z osobna, czy nie ma gdzie ja­
kiejś niteczki lub pyłku. Gładząc je po bu­
ziach i włosach, miała oczy, pełne dumy 
i radości macierzyńskiej. 

Kiedy dzieci wyszły do kościoła, czas 
było pomyśleć o garderobie „pana Micha­
ła". Nie łatwo było mu dogodzić. Ze spin­
kami i z krawatem do sztywnego kołnie­
rzyka zawsze był kłopot, ale gdy wreszcie 
mąż wyszedł w niedzielnym czarnym (ślu­
bnym) ubraniu, z uczesaną starannie ciem­
ną czupryną .odetchnęła z ulgą. Nareszcie 
i dla niej była niedziela. Poprawiła jesz­
cze ogień, tak, by, kiedy dzieci wrócą do 
domu, obiad był ciepły. Raz w tygodniu 
sąjedzą obiad wszyscy razem. Co za szczę­
ście! 

Nareszcie jest gotowa. Patrzy na swoja 
„Częstochowską" ; 

„Prawda, Ty mnie rozumiesz, matka 
matkę zawsze rozumie, prawda ? Ty wiesz, 
jak to ciężko pracować i jak kości bolą. 
Samaś była gospodynią. Już Ty mnie u 
swego Jezuska wytłumacz, jeżelim nie cał­
kiem taka, jaka być powinnam. Mojaż Ty 
Królowo, wstaw się za mną ! Ty jedna 
wiesz, jak jest... Zaraz usiądę, wezmę ko­
ronkę, Twój Syn mi wybaczy, kiedy wytłu. 
maczysz Mu, jak i co. Wiesz przecież, że 
w Twoją się oddalam opiekę..." 

Z ufnością patrzy na Matkę na ścianie. 
A „Częstochowska" łaskawym okiem, z uś­
miechem, pełnym wielkiego zrozumienia, 
spogląda na Michalową. Uśmiechają się 
do siebie matki... 

Siedzi Michałowa w swoim nakrochma­
lonym na sztywno stroju i, mrucząc zdro-
waśki, przesypuje perełki przez palce. Roz­
mawia ze swoim Bogiem i z „Częstochow­

ską", kładzie w swoje zdrowaśki wszelkie 
troski, wszelką miłość i wszelką nadzieję. 
A tamta ze ściany słucha i łaskawym uś­
miechem obiecuje, pociesza i poradzi. 

Nie wie, kiedy i jak, ale nim jeszcze 
skończyła różaniec, dzwonią na dwunastą, 
a Misia i Andzia ściskają trochę nieprzy­
tomną matkę. Chłopcy się śmieją : 

„Ale Mama spała! Chrapała, aż sły­
chać było na bramie". 

Wie, że nie chrapała, przecież modliła 
się, ale w ogóle, co sobie te smarkacze 
myślą, patrzcie, no ! Widzą przecież, że sie. 
dzl i różaniec trzyma w rękach i nie po­
winni byli jej przerywać. Czyż oni nie wi­
dzą ? 

Odrobinę się zarumieniła, bo jej trochę 
wstyd, że się tak mogła zdrzemnąć i że a-
kurat mikrusy ją na tym złapały, ale nie 
może przecież tak wprost przyznać się, 
prawda ? 

Dzieci jednak umieją sobie poradzić, to­
też kiedy opowiadają wszyscy naraz, ry­
chło zapomina babina o wątpliwościach 
różańcowych. 

Po obiedzie dziewczynki sprzątają naczy­
nie, a ona kładzie się na otomanę, rozpro­
stowując spuchnięte nogi i wyżarte ługiem 
dłonie. 

Ta Michałowa, odpoczywająca na swo­
jej otomanie w niedzielne popołudnie, 
przeszła do historii dzielnicy. 

Nie chodziła do nikogo. Kumy i znajo­
me przychodziły do niej, by porozmawiać, 
pożalić się, poradzić. Każda odeszła pocie­
szona jakoś, zadowolona, pełna otuchy. 

Bywało, że kiedy Misia podała garnu­
szek cienkiej kawy i buchty, niejedna 
dziewczyna czy kobieta łykała wraz z ka­
wą serdeczne łzy. Michałowa dała się wy­
płakać : „Płacz sobie, płacz, to ci dobrze 
zrobi . A kiedy szloch nie zelżał, swoją 
spracowaną, szorstką ręką głaskała, głas­
kała... 

(Dokończenie nastąpi) 
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TRZY PROBLEMY 

Georges Duhamel pisze w 
„Figaro" : 

Każdy naród ma swe własne 
kłopoty, ale są i sprawy, od któ­
rych zależy los świata. Do nich 
należy przyszłość Brytyjskiej 
Wspólnoty w ciągu najbliższych 
20 lat. Naród brytyjski nie mo­
że żyć w ekonomii zamkniętej. 
Musi eksportować, aby móc im­
portować. A tymczasem świat 
łącznie z krajami Wspólnoty u-
przemysławia się gorączkowo. 
Wiek XIX jest już tylko wspo­
mnieniem. Naród brytyjski musi 
sprzedawać, ale komu, co i jak? 
Niepokój wstrząsa majestatycz­
ną budowlą Imperium. Powiada 
się, że Anglia idzie w kierunku 
silniejszego nastawienia się na 
gospodarkę rolną. Ale do rolnic­
twa trzeba przyzwyczaić się, 
trzeba je pokochać. A to, co pod 
tym względem widziałem w An­
glii, nie wygląda wcale pocie­
szająco, tym bardziej, że gdy 
cierpieć będzie Anglia, cierpieć 
będziemy i my. 

Jeszcze bardziej niepokoi mię 
Ameryka Północna. Ten wielki 
kraj jest prawie samowystar­
czalny; musi sprzedawać, aby 
utrzymać w ruchu swój olbrzy­
mi przemysł i zabezpieczyć wy­
soki poziom życia ludności. Jed­
nak komu ma sprzedawać i za 
co ? Jeśli w dalszym ciągu da­
wać będzie zrujnowanym krajom 
owoce swej pracy, czy długo to 
wytrzyma bez naruszania rów­

nowagi ? Wojna agresywna nie 
da Ameryce niczego. Pod oo-
wierzchnią toczy Amerykę pro­
blem murzyński, podatny na 
bakterie komunizmu. Równo­
cześnie zaś naród amerykański 
nie może sobie pozwolić na ża­
den błąd — bez fatalnych nas­
tępstw dla wszystkich narodów. 

Wspólnota sowiecka wyniosła 
z ostatniej wojny duże zyski, 
lecz jej przyszłość nie jest by­
najmniej pewna. Rosja nie od­
niosła dotąd najkonieczniejszego 
ze zwycięstw. Zawsze dążyła do 
tego, aby się jej bano, natomiast 
nie chciała i nie umiała dać się 
poznać, polubić, tolerować. Żyje 
w straszliwej samotności, oto­
czona ponurymi legendami i 
mrokami, w których gustuje. U-
przemysławia się, potrzebuje je­
szcze 50 lat, zanim nasyci swój 
rynek wewnętrzny. Lecz z powo­
du swych rozmiarów i swej 
struktury Rosja jest poza miarą 
i poza kontrolą. Rosja, która 
była wielka jako mocarstwo eu­
ropejskie, będzie mała jako mo 
carstwo, azjatyckie. Skomunizo-
wała Chiny i ten sukces powi­
nien ją raczej niepokoić. Utwo­
rzyła państwa buforowe, ale to 
nie jest objaw pogody ducha. 
Rosja nie może zapomnieć Mug-
denu i tego, że klęska przyszła 
ze wschodu. A zresztą, czegóż 
można oczekiwać po reżymie, 
który żyje z tajemnicy, z przy­
musu i terroru ? 

NIEZWYKŁA KONFERENCJA 

O nowej polityce USA wo­
bec Rosji piszą „Basler Nach-
richten" : 

Wydaje się, że Stany Zjedno­
czone znów chcą wyrwać dla 
siebie inicjatywę w „zimnej woj­
nie". Do takiego wniosku skła­
niają szczególnie dwa wydarze­
nia. Departament Stanu przesłał 
do Moskwy zdecydowaną odpo­
wiedź na rosyjską notę protesta­
cyjną przeciw utworzeniu państ­
wa zachodnio - niemieckiego, w 
której nazwał strefę wschodnią 
„państwem policyjnym" i oskar­
żył rząd sowiecki o stałe ignoro­
wanie układu poczdamskiego. 
Następnie Departament Stanu 
wezwał amerykańskich dyploma­
tów w krajach za Żelazną Kur­
tyną na konferencję do Londy­
nu na dzień 24 października, co 
chyba świadczyło koordynacji 
„strategii na zimnym froncie". 

Program konferencji nie jest 
znany. Prawdopodobnie jednak 
omawiane na niej będą sposoby 
i środki, przy pomocy których 
byłoby można wpływy Związku 
Sowieskiego osłabić, a może na­
wet z powrotem wyprzeć do gra>-
nic Rosji. Wysiłki takie zgadza­
łyby się z Doktryną Trumana. 

W zapowiedzi o konferencji 
mówi się tylko o przeciwdziała­
niu propagandzie komunistycz­
nej. Fakt jednak, że zwołuje się 

(Dokończenie — szpalta 5-ta) 

r. 

ROZMOWY Z REŻYMEM 
PRZERWANE 

Rozmowy komisyjne, prowa­
dzone przez przedstawicieli Epi­
skopatu Polskiego z ministrem 
administracji publicznej Włady­
sławem Wolskim zostały przer­
wane. Biskup Choromański u-
trzyma nadal kontakt z minister­
stwem administracji, ale rozmo­
wy w składzie komisyjnym — 
po trzech reprezentantów Ko­
ścioła i państwa — przerwano 
bez wyznaczenia nowego termi­
nu. 

W czasie rozmów reżym wy­
dał szereg dekretów, które pod­
dawały instytucje kościelne su­
rowej kontroli państwa. Dekre­
ty te, zamiast załagodzenia sy­
tuacji, wprowadziły nowy stan 
napięcia, wykazując w ten spo­
sób złą wolę czynników rządo­
wych. 

ATAKUJĄ PRYMASA 
ZA LIST PASTERSKI 

List pasterski Prymasa Polski 
wywołał „falę oburzenia" wśród 
komunistycznych nauczycieli. 
Podczas narady kierowników i 
dyrektorów szkół warszawskich, 
odbytej w dniu 4 października 
br. w sali Związku Nauczycielst­
wa Polskiego w Warszawie, nau-

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R  S Z U  

16 lO © Po zaięciu Kan" onu komuniści kontro­
lują swobodnie gra­

nicę chińską wzdłuż terytorium 
angielskiego Houig - Kongu. Arty­
leria Mao Tse Tunga ostrzeliwała 
okręt brytyjski, który opuścił port 
Amoj. 

Q Po odbyciu 2 rozmów z Le­
opoldem III w Szwajcarii, premier 
belgijski oświadczył, że król pod­
da się decyzji narodu. 

Q Puszkin został mianowany 
kierownikiem sowieckiej misji dy­
plomatycznej w Niemczech wscho­
dnich, a Rudolf Appelt objął to 
samo stanowisko ze strony n e-
mieckiej w Rosji. 

Q Radio „wolnej Grecji" donio­
sło, że partyzanci zaprzestali dzja_ 
łania, aby nie utrudniać rokowań, 
w których uczestniczy również 
Rosja. 

Q Minister Julian Moch zrzekł 
się misji utworzenia nowego rzą-

caycielka Kasperkiewiczowa za-
poznała zebranych z wyjątkami 
listu, podkreślając ze szczegół 
nym oburzeniem wzmiankę o 
konflikcie w sumieniach wykła­
dowców religii, którzy muszą 
wbrew swym przekonaniom gło­
sić obce im zasady. Komunisty­
czną nauczycielkę uraziła tez u-
waga Prymasa Polski o „pustce 
ideologicznej i ubóstwie myśli 
materializmu". Inna komunistka, 
nauczycielka Jarczewska, dopa­
trzyła się w treści listu „zniewa­
gi nauczycielstwa i młodzieży". 
Na zakończenie zebrani uchwali­
li następującą rezolucję : 

„Stwierdzamy, że podburzanie 
młodzieży przeciwko Polsce lu­
dowej spotyka się ze zdecydowa­
nym przeciwdziałaniem całego 
nauczycielstwa. Dołożymy na­
szych sił, aby dementować wszel­
kie kłamstwa i demaskować wro­
gie Polsce posunięcia, niezależ­
nie od tego, kto jest ich auto­
rem." 

Powyższa uchwała, ogłoszona 
w prasie komunistycznej, jest 
pierwszą wyraźną wzmianką o 
liście pasterskim. Tak późne o-
głoszenie i w tak fragmentarycz­
nej postaci świadczy zarówno o 
zakłopotaniu komunistów listem 
Prymasa Polski, jak i o wielkim 
wrażeniu, wywołanym przez list 
w społeczeństwie polskim. 

U 
ACHESON O „NARZUCONYCH 

REŻYMACH" 
Sekretarz Stanu, Dean G. A-

cheson, potępił w dniu 12 paź­
dziernika b. r. nowy reżym 
wschodnio - niemiecki jako „nie­
legalne i niedemokratyczne na­
rzędzie sowieckich mocodaw­
ców". 

Odpowiadając podczas konfe­
rencji prasowej na protest Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier i 
Rumunii przeciw powstaniu za­
chodnio - niemieckiej republiki 
federacyjnej w Bonn, Acheson 
stwierdził, że powyższe narody 
Europy wschodniej są słusznie 
zainteresowane w sprawach Nie­
miec, czy to jako dawni sojusz­
nicy Hitlera, czy też jako ofiary 
agresji niemieckiej. Acheson nie 
przyznaje jednak prawa miesza­
nia się do interesów Niemiec 
.reżymom, które zostały narzuco-
he tym narodom przy użyciu me­
tod totalitarnych". Reżymom 
tym radzi Sekretarz S+anu, oy 
skierowały Swe protesty do Zw 
Sowieckiego, którego polityka 
obstrukcji i a: spowodowała 
podział Niem iwie części. 

W czasie itncji padło 
również pytani" at maso­
wych aresztov. echosło-
wacji, o któryc a amery­
kańska donosi egu dni. 
Acheson odpowi e aresz­
towania te są „t ... i przeja­
wem metody ter "u, stosowane­
go przez reżymy satelitowi Rosji 
dla stłumienia każdego odruchu 
opozycji". 

* 
* * 

WALKA O MODLITWĘ 
W ONZ 

W organizacji Narodów Zjed­
noczonych od pewnego czasu sta­
le jest wysuwana kwestia rozpo­
czynania obrad Zgromadzenia O-
gólnego przez akt religijny. Se­
kretarz generalny p. Trygve_ Lis 
otrzymał wiele memoriałów i 
projektów. Ze swej strony opra­
cował dwa wnioski kompromi­
sowe. Pierwszy projektuje mi­
nutę milczenia, w czasie której 
każdy z uczestników bedzie sie 
modlił w myśli na soosób, nrze* 
swoją religię przeoisany. Drugi 
wniosek przewiduje przeinacze­
nie dla modlitwy specjalnych 
pomieszczeń, w których przedsta 
wiciele każdei religii mogliby od­
bywać modły. Jak donosi mona­
chijski „Ueberblick". or?an N" 
rodów Zjednoczonych ..United 
Nations World Magazine" rozpi­
sał ankietę na ten temat. Oto 

du francuskiego. Po odmowie 
SchHmana i de Menthon — człon­
ków MSP — powołaniem do życia 
gabinetu zajął się min. R. Mayer. 

Q Pierwszy śnieg we Francji 
spadł pod Grenoble — na szczyty 
górskie Belledonne i Chambrous-
se, mające 1.500 m. wysokości. 
£ W Rosji umarł po długiej 

chorobie marszałek Teodor Tołbu-
kin. dowódca frontu ukraińskiego 
podczas ostatniej wojny i uczest­
nik walk o Stalingrad. 

fjU 17 października zebrała się w 
Kairo rada ligi arabskiej, która ma 
się zastanowić nad możliwością 
połączenia Iraku ze Syrią. 

© Wybrany powtórnie przewod­
niczącym parlamentu austriackie­
go kierowmik zwycięskiej partii lu­
dowej Figi zajął się utworzeniem 
nowego rządu, do którego wejdą 
również socjaliści. 

^Przyjęcie Jugosławii do ra­
dy bezpieczeństwa ONZ byłoby 
niesprawiedliwe i nieprawne oraz 
równałoby się wyrażeniu braku 
zaufania wobec Rosji" — oświad­
czył Wyszyński. 

40 i 41 veto rosyjskie w obra­
dach rady bezpieczeństwa ONZ od­
nosiło się do propozycji francu­
skiej w sprawie ograniczenia zbro­
jeń, liczebności stanu wojsk i stwo­
rzenia na tym odcinku organu kt. n. 
troli. 

® Min. Dean Acheson zapowie­
dział ograniczenie trwającej od 2 
lat pomocy amerykańskiej Grecji, 
w której są na ukończeniu walki z 
powstańcami. 

O W Bukitserene (Malaje) od­
będzie się na początku listopada 
konferencja dyplomatów i szefów 
wojskowych Anglii na dalekim 
wschodzie. Konferencji ma przewo­
dniczyć Malcolm Macdonald, ge­
neralny komisarz brytyjski w po­
łudniowo - wschodniej Azji. 

Q 81 sesja Kongresu amerykań­
skiego została zakończona uchwa­
leniem ostatecznym kredytów, w 
ramach pomocy wojskowej zagra­
nicy, w wysokości 1 miliarda 
314.010.000 dolarów. Następne po­
siedzenie odbędzie się w styczniu 
1950 roku. 

gĄ Do rady bezpieczeństwa ONZ 
wybrano 3 nowych członków nie­
stałych : Ekwator, Indie i Jugosła­
wię. Zwycięstwo tego ostatniego 
państwa nad Czechosłowacją sta­
nowi ciężką porażkę Rosji. 

SU 119 glosami przeciwko 66 bel­
gijska izba deputowanych wyraziła 
zaufajnie rządowi, kończąc dwu­
dniowe obrady nad do o 1 f\ 
waluacją franka. 

kilka odpowiedzi znanych osobi­
stości. Anglikański arcybiskup 
Canterbury dr Fisher uważa za 
bezcelowe wprowadzenie minuty 
milczenia tak długo, jak długo 
delegaci sami nie zaczną nalegać. 
Prezydent amerykańskiej konfe­
rencji chrześcijan i żydów dr. 
Cinchy wypowiada się pozytyw­
nie w stosunku do projektu mil 
czącej modlitwy. Dodaje od sie­
bie jeszcze inny, a mianowicie, 
by każde posiedzenie rozpoczy­
nano głośną modlitwą duchow­
nego codziennie w innej religii. 
Bernard Shaw jest przeciw 
wspólnej modlitwie. Twierdzi, że 
nie ma wspólnej formy modlitwy 
dla wszystkich wyznań. Rozmy­
ślanie pobożne, gdyby miało i<-
siągnąć cel w takim gronie, mu­
siałoby potrwać kilka lat. Filozof 
Bertrand Russel uważa wprowa­
dzenie modlitwy za niemożliwe. 
Gdyby jednak ją wprowadzono! 
należałoby uwzględnić wszyst­
kie wyznania, istniejące na świe­
cie. Znany niemiecki pastor Nië-
moeller robi uwagę, że historia 
świata wzięłaby inny obrót, gdy­
by modlono się przed powzię­
ciem ważnych decyzji publicz­
nych. Wreszcie dyrektor społecz­
nego wydziału katolickiej orga­
nizacji amerykańskiej NCWC ks. 
McGowen uważa za potrzebne 
wprowadzenie chwili rozmyślań 
w czasie którei każdy modlił by 
się po swojemu. 

* 
* * 

POKŁOSIE STRASSBURGA 
Anglia jest jak statek, zakot­

wiczony na wodach europejskich 
i cierpiący na stałą pokusę wy-
płynięcia na pełne morze. 

Francja czuje wciąż odpowie-
dzialność za losy kontynentu. 
„Jeśli zawiedziemy, Europa upa. 

Żaden kraj Europy nie jest sa 
mowystarczalny pod względem 
żywności. Belgia i Norwegia mu­
szą importować 53 proc. żywno­
ści, Holandia 48 proc., Szwajca-
A13 r3 ?o°C-' Francja 17 Proc., Anglia 68 proc. 

Do rozwiązania swych wiel­
kich problemow Europa ma nai-
wyzej 2 lata czasu. Na taką dia­
gnozę godzą się wszyscy, ale re­
cepta ? Recept było za wiele A 
decyzji^ ambic;ie nie ułatwiają 

Szwajcaria sfederowała się do 
mero po wiekach bratobójczych 
walk. I roblem dobrowolnego z i e. 
dnoczenia Europy jest zupelni° 
nowy. 

I  s K I E R K I . . .  

Bernard ISaruch, 79-letni do­
radca sześciu prezydentów USA, 
stwierdził ostatnio, że wobec eks­
plozji atomowej w Rosji, Stany 
Zjednoczone muszą utrzymać 
swą przewagę atomową. „Nie 
wolno nam utracić żadnych wy­
nikających z tego korzyści w i-
mię pokoju". 

* * 
„Paszport", wydany przez Gar-

ry Davisa, „pierwszego obywate­
la świata", umożliwił jego sio­
strze wjazd do 4 krajów europej­
skich : Szwajcarii Francji, Włoch 
i Niemiec. Rosjanie, Czesi i A-
merykanie zażądali jednak jej 
amerykańskiego paszportu. 

• * 

Na ziemi żyje około 2.175 mi­
lionów ludzi. W Europie mieszka 
531, w Azji 1.196, w Afryce 160, 
a Ameryce 277 i w Australii 10,8 
miliona. W ostatnich 30 latach 
ludzkość powiększyła się o 550 
milionów. 

* 

Specjalny komitet policyjny 
założyły władze włoskie dla u-
trzymania porządku i bezpie­
czeństwa w ciągu Roku Święte­
go. Komitet będzie również kon­
trolował ceny w hotelach i re­
stauracjach. 

Eość ślepców wynosi na świe­
cie 7,2 miliona.Z tego przypada 
na Indie 2,4 miliona. 

• \ 
• • 

Pewien listonosz z St. Peters­
burg na Florydzie zbudował swej 
zmarłej żonie grobowiec, wypo­
sażony w światło neonôwe, wen­
tylator, fotele, wazy na kwiaty, 
popielniczki i... książkę gości, do 
której wpisało się już prawie 
2.000 zwiedzających. 

* 
* * 

Bogactwo Jugosławii polega 
głównie na rudach. Złoża wyso­
ko - procentowego bauksytu c-
cenia się na przeszło 100 milio­
nów ton przy maksymalnej pro­
dukcji rocznej przed wojną 400 
tys. ton. Jako producent ołowiu, 
cynku i miedzi stoi Jugosławia 
na pierwszym miejscu w Euro­
pie. Ponadto Jugosławia posiada 
chrom, antymon, mangan, sre­
bro, platynę i molibden. Eksplo­
atacja tych złóż jest na razie nie 
wielka i przy jej już nieznacz­
nym podniesieniu powstaną duże 
hadwyżki na eksport. 

PRAWDZIWY KATOLIK 
c z y t a  i  f o p i c r a  

przede wszystkim 
s w o j e  p i s m o  
religijno - społeczne 

. . P O L S K A  
. W I E R N A "  

263-bis, rue St. Honore - Paris i. 
CCP 4955-03 

NIEZWYKŁA KONFERENCJA 
(Dokończenie ze szpalty 1-ej) 

właśnie tak niezwykłą konferen­
cję, zdaje się świadczyć, iż „zi­
mna wojha" weszła w krytyczne 
stadium, w którym strategia po­
lityczna wymaga ostrożnego zba­
dania. Spór Tita z Moskwą — 
nawet, jeśli widzi się w nim suk 
ces Zachodu — jest bardzo po­
ważny. Poza tym obecnie Rosja 
prawdopodobnie rozporządza 
bombą atomową. Sam Plan Mar­
shalla nie może zakończyć go­
spodarczej niepewności i przy­
wrócić równowagi finansowej. 
Nie powstrzymał on również fali 
dewaluacji, która we Francji do­
prowadziła do kryzysu politycz­
nego. Jedynym pozytywnym o-
siągmęciem jest tylko Atlantycki 
Pakt Obronny, lecz ten W Euro­
pie stoi jeszcze na słabych no­
gach. 

Na wiadomość o posiadaniu 
przez Rosję bomby atomowej 
iJepartament Stanu postanowił 
odpowiedzieć energiczniejszą po­
lityką w stosunku do Żwiązku 
łowieckiego i skończyć z różne­
go rodzaju wahaniami, które np. 
ostatnio ną gruncie berlińskim 
doprowadziły do zaniechania an 
ty bolszewickich audycji propa­
gandowych Rias. 

Dyplomaci, którzy zbiorą się w 
Londynie, wezwani zostaną do 
złozehia wyczerpujących spra­
wozdań o potwierdzanych przez 
rożne źródła wewnętrznych sła­
bościach ^ reżimów satelickich, 
wsrod których twierdzono szero­
kie sympatie dla Tita a antypa-

j 0 ^w'3zku Sowieckiego z po­
wodu jego ciężkiej nolityki ra 
ounkowj. Równocześnie zebrani 
przestudiują liczne doniesienia o 
rozpoczęciu przez Rosje infiltro­
wania Jugosławii wrogim; Tito-
wi powstańcami. 
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P R A C A  F I Z Y C Z N A  
JUŻ oddawna w prasie erngracyj-

nej ukazują się głosy, starające 
v* się dojść do sedna spraw naszego wy-
ijpchodztwa i rozprawiające nad najważ­

niejszymi jego zagadnieniami. Głosy te 
stają się coraz ostrzejsze, coraz bardziej 
natarczywe i, niestety, coraz bardziej 
pesymistyczne. Ostatnio dwa artyku y 
przykuły uwagę licznych czytelników : 
Zygmunta Nowakowskiego „Nasi kie­
rowcy" w „Wiadomościach" londyń­
skich oraz „Klub Trzeciego Miejsca"' 
Melchiora Wańkowicza w paryskiej 
„Kulturze". Obaj autorzy wsadzili, jak 
się to mówi, „kij w mrowisko", porusza­
jąc stronę polityczną i gospodarczą emi­
gracji. Poprzez gąszcz rozumowań i t,-
wag osobistych przeżyć i obserwacji, do­
chodzą obaj do wyników raczej zniechę­
cających. 

Nie będę tu mówił o stronie politycz­
nej emigracji. Uważam ją bowiem za 
drugorzędną — tak : drugorzędną ! — i 
wymagającą ponadto długiej dykusji. 
Chodzi o stronę praktyczną emigracji. 
Strona polityczna jest zapewne punktem 
wyjścia życia Polaka, będącego na emi­
gracji : musi sobie zdawać sprawę, dla­
czego jest właśnie tu, a nie w Polsce. A-
le to jego rzecz : niechaj ma otwarte o -
czy, czyta gazety, rozpytuje się, a znaj­
dzie właściwą odpowiedź. Ważniejszą, u-
ważam, dla tego, który się zdecydował 
tu pozostać, jest strona techniczna życia. 
I w tym zakresie, jak, niestety, zwykle, 
pozostaje wiele do zrobienia. Umiemy 
gorąco dyskutować na tematy polityczne 
i mamy pod tym względem swoje wyro­
bione zdanie. Wszystko inne jest niej a-

a- ko przyczepką. A jednak w rzeczywisto-
A. ści powinno być inaczej. Właściwe na-
^ stawienie do strony praktycznej życia 

może być punktem wyjścia dla zorganizo­
wania emigracji. Chodzi.mi o rzeczowe 
ustosunkowanie się do naszej trudnej, 
nieraz ciężkiej, nawet wręcz tragicznej 
sytuacji. 

Oczywiście, większość emigrantów, ja­
kich by nie byli zawodów i jakby im się 
powodziło poprzednio w Polsce, uważa 
się za „zdeklasowanych", za upokorzo­
nych przez okoliczności, za pokrzywdzo­
nych. Mówię to pod adresem przede 
wszystkim t. zw. zarobkującej inteligen ­
cji. Ale zdaje mi się, że i Polacy, nie ma­
jący pretensji do tego określenia, podpa­
dają pod tę samą kategorię. Za łącznik 
między dalszymi uwagami niech nam 
posłuży moje osobiste przeżycie w jed­
nym z obozów „dipisów". 

Poznałem w tym obozie pewnego Pola­
ka, który wcale dobrze zarabiał, trud­
niąc się szyciem butów. Gdy pewnego 
razu, zaciekawiony stroną ekonomiczną 
jego pracy, rozpytywałem go o różne 
szczegóły, usłyszałem w odpowiedzi : 

— Ja, proszę pana, tylko w obozie 
„bawię" się szewstwem, bo w kraju po 
siadałem wielki zakład ortopedyczny ! — 
Przy słowach tych, jakby zażenowany, 
odrzucił dratwę od siebie. Wkrótce io-
tem stwierdziłem, że rozmówca był zaw­
sze szewcem i to dobrym. — Innym ia-
zem zwierzyła mi się pewna urzędnicz­

ka IRO, Polka, że, zapisując dane perso 
naine uchodźców, nie zdarzyło się jej od 
miesiąca spotkać człowieka, któryby nie 
ukończył uniwersytetu, politechniki ja­
kiejś szkoły wyższej lub nie miał wyzsze-
go stanowiska w kraju ! Ludzi „małych", 
człowieka „szarego" wogóle tam nie by­
ło ! Wszystkie uniwersytety i politech­
niki ludnie ci kończyli w swej wyobraź­
ni, a dostojeństwa piastowali chyba w 
krainie marzeń ! 

Objawy te zastanawiały mnie nie­
raz : poco udawać, poco ubierać się w 
szaty, które się dla nas nie nadają ? 
Dlaczego nie szukać zadowolenia, przy­
szłości, sensu życia w ramach, jakie nam 
podrzucił los ? W wielu wypadkach ist 
nieje dziwna niechęć do pracy fizycznej. 
Jest u nas uprzedzenie do niej, czujemy 
się nią upokorzeni. Jakież to niesłuszne 
i fałszywe ! Jakie płytkie ! A równocześ­
nie, jaki brak zrozumienia dla dzisiej­
szych czasów. Przytoczę znowu przykład 
mego znajomego, który, będąc stolarzem 
i znalazłszy się w Argentynie, bardzo 
tam dobrze zarabia i raz po raz posyła 
swoim znajomym z „inteligencji" kilka 
dolarów, uczciwie zarobionych na stolar­
ce. 

Doświadczenia wojenne i rozmyślania 
grubo przedwojehne przekonały mnie, że 
praca, nietylko umysłowa, boć fizycznr. 
nawet i ciężka, jest czynnikiem, rozsze­
rzającym nietylko poglądy, ale i czynni­
kiem wpływającym na życie moralne. 
Nie mówię, oczywiście, o „czarnej" pra­
cy, nie dającej ani chwili wytchnienia i 
pochłaniającej całkowicie człowieka ; ta 
zresztą jest rzadkością w świecie zacho­
dnio - europejskim. 

Ostatnio spotkałem się z ludźmi, któ­
rzy, wyrwani z dobrobytu lub względnej 
zamożności, dziś pracują łopatą w rę*cu 
Jest ich kilkunastu różnych narodowo­
ści : Węgrzy, Rumuni, Jugosłowianie, 
Polacy. Jest wśród nich zdolny poeta, : ą 
byli urzędnicy, jest były kapitan węgier­
skich wojsk, bywający swego czasu, /a 
młodych dni, na dworze cesarskim w 
Wiedniu. 

Placówka, o której mówię, zorganizo­
wana przez mgr. Baussart, pod nazwą A 
F. A. E. (Association pour Faciliter l'Ai­
de aux Emigrés), znajduje się w Wersa­
lu. Daje ona możność emigrantom, rzu­
conym przez los na ziemię francuską, 
nauczenia się ogrodnictwa, hodowli 
drzew owocowych oraz pszczelarstwa 
teoretycznie i praktycznie. „Uczniowie", 
z których niektórzy mają już siwe skro­
nie, zamieszkują piękną willę, korzysta­
ją ze smacznego i zdrowego gościnnego 
stołu instytucji, a od godziny 8 do 11,30 
rano i od 2 do 4.30 popołudniu pracują 
w pobliskiej szkole ogrodniczej. Równo­
cześnie słuchają wykładów fachowych, a 
ci, którzy nie władają francuskim, cho­
dzą na lekcje tego języka. A.F.A.E. kie­
ruje się zasadą chrześcijańską : „res sac­
ra miser" — bieda to rzecz święta. Dla-
tr>?o przyjmuje sie tu nietylko katoli­
ków, ale też wyznawców innych relJgij. 
Tak wygląda suche streszczenie danycn 

o tej placówce charytatywnej. Jak jed­
nak czują się i myślą o niej emigranci, 
którzy biura, gabinet redakcyjny czy wła­
sny warsztat pracy zamienili na łopatę, 
grabie i kopaczkę ? Mówiłem z nimi : 
przyglądałem się tym ludziom, tworzą­
cym nowy zastęp obywateli świata. Wi­
działem w ich oczach radość. 

s 

, . . ... . 

Praca w ogrodzie 

Początki, pierwsze tygodnie były tru­
dne : ludzie ci, ulegając pierwszym od­
ruchom, czuli sie nieco onieśmieleni wo­
bec nowej drogi życia. Ale „chandra" 
przeszła szybko, zwłaszcza, gdy w ośrod­
ku zjawił się pewien ksiądz dominika­
nin, który, mimo swych studiów, mimo 
wielkiej wiedzy, jest też zwykłym robot­
nikiem. Pracuje on na fermie, pilnuje o-
grodu... 

— Życia nie pozna nawskroś, kto nie 
pracował fizycznie — mówi dominika­
nin. W tym zmaganiu z przeszkodami 
fizycznymi jest jakiś urok : człowiekowi 
wykształconemu daje ono to zadowole­
nie, że pracuje nie tylko jego głowa, ale 
też mięśnie, że umie sprostać również i 
tej, wymagającej wysiłku pracy. A zre­
sztą, czyż zasada katolicka, zasada filo­
zofii, starającej się zachować równowa­
gę między umysłem a ciałem nie mówi : 
„Ora et labora ?" „Módl się i pracuj ?" 

Kierowniczką placówki jest p. Jor-
land, czynna działaczka w francuskiej 
Résistance, która widziała wojnę zbliska, 
brała udział w pracach, które narażały 
setki razy jej życie. Słysząc, że jestem 
Polakiem, ożywiła się i zaraz nawiązała 
się nić wzajemnej sympatii. 

Polacy nie są jej obcy. Zna ich dobrze: 
tych najnieszczęśliwszych. Po wojnie 
pełniła w obozie Belsen, gdzie pozostało 
sporo dawnych „mieszkańców", przez 
dwa lata obowiązki dyrektorki. Doznała 

od Polaków pomocy : wymienia p. Kan­
torską która pomagała jej w zorganizo­
waniu tygodnika, powielanego na ,Ro-
neo" i wydawanego przez byłych kace­
towców. Poznała ona bóle emigrantów, 
zna ich psychologię, wie, jak do nich po­
dejść. To też w placówce wersalkiej pa­
nuje idealna zgoda. Pannie Jorland przy­

pada też wielka część 
zasługi zrealizowania 
s z l a c h e t n e g o  p i a n a  
m g r .  B a u s s a r t  :  
powołanie do życia 
tej placówki nie było 
rzeczą łatwą tak ze 
względów finanso -
wyęh, jak organiza­
cyjnych. Organizato­
rzy wyszli z założenia, 
że trzeba dać ludziom 
pracy umysłowej moż­
ność zarobku w cha­
rakterze ogrodników 
wszelkiego typu (wa­
rzywników, specjali­
stów od drzewek owo­
cowych, pszczelarzy), 
przy trosce jednoczes­
nej o utrzymanie się 
na poziomie umysło­
wym. Praca w ogro­
dzie może najlepiej 
właśnie nadaje się do 
zadośćuczynienia obu 
celom : mając moż­
ność zarobku na wla­
ny chleb, • będą mogli 
też mieć „dla siebie" 

r wolną chwilę, poświę-
"" cając ją lekturze _zy 

pracy umysłowej. 
Zwiedzenie tej placówki chrześcijań­

skiej miłości bliźniego, zresztą jednej 7 
wielu we Francji, która tak szczerze, mi­
mo swych własnych kłopotów, użyczyła 
gościny tylu uchodźcom utwierdziło we 
mnie przekonanie O dobroci ludzkiej, w 
którą, raz po raz, byłem gotów wątpić. 
I utwierdzioła we mnie też przekonanie, 
że na krzyże, które nam zsyła życie, trze­
ba się zapatrywać z wyżyn wiary i z po­
korą : trzeba z nich wyciągnąć naukę na 
przyszłość, trzeba starać się wzbogacić 
swój światopogląd jednym doświadcze­
niem więcej, choćby ono miało być nie­
raz gorzkie. I trzeba też, jeśli chodzi o 
nas, pozbyć się naszej nieraz fałszywej 
ambicji, naszych wymagań wobec losu, 
a wtedy i ham będzie lżej. 

To właśnie dostosowanie się do oko­
liczności, to branie na siebie krzyży, zsy­
łanych przez życie, a w końcu praktycz­
ne zapatrywanie się na nasze zadania, 
mogą jedynie dać emigracji podstawy, 
realne dla przyszłego bytu. Zyskanie 
tych podstaw uczyni z nas grupę, z któ­
rą będą się liczyć zagranicą. Inaczej 
będą nas ciągle Uważali za bohaterskich, 
ale nierealnych marzycieli, którzy są 
zdolni wprawdzie do śmierci, ale nie u-
mieją żyć. 

Adrian CHALIŃSKI 

(Ciąg dalszy) (68) 

— Miałem wrażenie, że panna Inga 
darzy mnie szczerą sympatią — wyznał 
oicho Taube. 

— Być może. Lecz przecież, prócz sym­
patii, jest na świecie wiele innych uczuó. 

>AEzy koniecznie trzeba kochać albo nie 
*iawidzie ? Można lubić, można sprzy­
jać i dobrze życzyć... Inga życzy panu 
jak najlepiej. Gdy zrozumiała, że d!a ta­
kiego człowieka, jak pan, odpisywanie 
na listy miałoby większe znaczenie, niż 
dowód życzliwości, postanowiła nie od­
pisywać. Starała się być względem pana 
jak najuczciwszą. 

— Nie rozumiem ! — żachnął się Tau­
be. 

— Nie chce pan rozumieć, ciągle wła­
sne plany przeżywając. 

— Nie rozumiem ! Zabawne, że właś­
nie z księdzem rozmawiam o tych naj­
bardziej przejmujących mnie sprawach. 
Ale jeżeli panna Inga nie kocha innego 
mężczyzny, jeżeli jest wolna i sprzyja mi, 
to dlaczego usiłuje ograniczyć naszą zna­
jomość wyłącznie do przyjaźni ? 

— A któż jej tego może zabronić ? Ta­
ką samą życzliwość czuje dla innych 
znajomych : dla mnie może, dla Sadoka, 
a kocha, kto wie, możei kocha godniej-
szego od nas. 

— Ksiądz żartuje ! — obruszył się 
Taube, mając na myśli Pawła. 

— Nie byłoby to pięknie z mej stro­
ny, gdybym z takich spraw żartował, 
mój miły panic. Niestety, Inga nie upo­
ważniła mnie do zwierzeń w jej imieniu. 
Nfech mi pan jednak ufa, że sprzyjałem 

WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 

cieniu 
kolegiaty 

panu od początku. Inga ma swoje racje, 
które mnie przemogły. 

Inżynier opuścił plebanię przygnębio­
ny. Zaniechał, jak to planował w drodze, 
natychmiastowych odwiedzin u Olszew­
skich i skierował się do Kolegiaty. Był 
tak zamyślony, że zapomniał zdjąć kape­
lusza i dopiero przed głównym ołtarzem 
ściągnął nakrycie z głowy. Przycisnąw­
szy klamkę drzwi skarbca spostrzegł, że 
nie ma klucza. Zawrócił więc. Po środka 
nawy przystanął i zapatrzył się w wi­
traż, wtłoczony w głęboką wnękę. 

Światło dnia wskroś kolorowe szybki 
płomieniło się ostrymi! barwami. Purpu­
ra szaty świętego, zieleń krzewów i sza­
firowe niebo : fragmenty nabożnych za­
światów obramowane były kolumienka­
mi, zbiegającymi śię pod strop ostrołu-
kiein. Witraż, niby gorejąca szrama, pla­
mił szarą zaporę ścian. U dołu : mrocz­
na cisza i chłód. Na sczerniałym' ołtarzu 
białe słupki świec i doniczka więdną­

cych cyklamen. Milczą ołowiane rury 
organów, pustka wieje z ław, wyschła 
święcona woda w granitowej misie 
chrzcielnicy. 

Taube przetarł dłonią czoło. Taki sy­
stematyczny zawsze, opanowany, zgubił 
się teraz z planem działania. Po co ta 
przyszedł właściwie ? W drodze cieszył 
się na myśl obejrzenia „swojej" Kole­
giaty ; marzył, że zaraz po przyjeździe, 
na miejscu wyobrazi sobie, czego tam 
dokona. Więc przyszedł, ogląda i nic so­
bie nie wyobraża. Wyobraźnia zawiodła. 
Kontrast płomiennego witraża z mrocz­
nym wnętrzem świątyni, którym tak się 
zachwycał, tym razem onieśmielił go 
tylko. Przytłoczył go ogrom ścian. Ciężar 
sklepień, przygnębiło poczucie odpowie­
dzialności za wytrącenie z bezruchu wie­
kowej budowli. Pfzed wyjazdem podob­
ne odczucia nie miały doń przystępu. 
Przed wyjazdem myśli o Indze uskrzy­
dlały go. A daiś ?... Postać małej Ingi 

przysłoniła ogrom Kolegiaty. Tak blisko 
serca i oczu wyiosła, że przyćmiła cały 
horyzont. Oddalić się od niej nie umiał. 
Więc ona się oddalała, jakby przewidu­
jąc, że mu zasłania zbyt Wiele... Niepra­
wda ! Nie zasłaniałaby nic, gdyby tylko 
chciała. Czego ? Gdyby chciała pragnąć 
tak, jak on, gdyby chciała tęsknić tak. 
jak on, i radować się, i planować razem. 

Spróbował uwolnić się od przygnębie­
nia,. Nie łatwo było pogodzić się z tak 
przykrą odmianą losu. 

Właściwie : cóż się stało złego ? Brak 
odpowiedzi na dwie pocztówki i gadani­
na poczciwego prałata to moiei tylko 
drobne nieporozumienie, skutek jakiejś 
plotki Pawła. Najpewniej nic strasznego, 
a jednak wystarczające, by zwichnąć pe­
wność siebie, śmiałość i entuzjazm do 
pracy. 

Dziwną rację miał Sadok wtedy, gdy 
powiedział... Co on takiego mówił ? Nie 
stosowało się to do Ingi, ale pasowało do 
dzisiejszych wrażeń... : że wierzchołek 
góry, uczuciowo pojęty, Ważniejszy jest 
od miliardów drobinek. Racja... Badacz 
spoza granic stratosfery czy mógłby się 
domyślić, jakie czynniki powodują dzia­
łaniami ludzkimli? Czy mógłby pojąć, ie 
motorem ich jest : pragnienie szczęścia, 
ambicja, cnota, czy wreszcie — nie wia­
domo co, jak u takiego Sadoka. Funkcjo­
nują ludzie, przerabiają ziemię, ale po co, 
dlaczego, dzięki czemu ? Kto im kazał 
stawiać Kolegiatę ? Dlaczego zbudowali 
ją tak właśnie i tu właśnie ? Czemu prze­
trwała do dzisiejszego dnia ? Po co ją te. 
raz mają odnawiać i jak ją odnowią ? 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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• Dokończenie ze strony 1-szej 

3. Wzór wiecznie żywy 
—  J e z u s  C h r y s t u s  

Znużona pustką ideologiczną i ubóstwem 
myśli materializmu, pozbawiona porywają­
cego, żywego wzoru nowego życia, mło­
dzież nasza przedwcześnie starzeje się du­
chowo i stacza się w objęcia bezwładu i 
bezwoli-

Trzeba ratować jej szlachetne porywy, 
które przeżyć musi w swych latach mło­
dzieńczych, by wniosła zdrowego ducha w 
wiek dojrzały. 

Bacznie przyglądajcie się, Carissimi, te 
mu najazdowi bezideowości relatywizmu 
moralnego, zanikowi zapału, które obez­
władniają młode pokolenie. 

Gdy dziś najwyższym pragniemiem więk­
szości tej młodzieży jest uniknąć propa­
gandy bezsilności, Wy postawcie jej przed 
oczyma w pełnym świetle VERBUM VI-
TAE. Przepowiadajcie jej Chrystusa, w Je­
go potędze słowa i czynu, w realizmie Jego 
pracy niestrudzonej, w Jego służbie bliź­
nim, w Jego bohaterstwie ofiary z siebie. 
Oto wiecznie nowy, wiecznie żywy, jedynie 
postępowy „OJCIEC PRZYSZŁEGO WIE­
KU". 

Niech Chrystus zapłonie przed oczyma 
tej znękanej młodzieży nowym światłem. 
Przedstawcie Go nowoczesnym językiem, 
— nie innym/ tylko językiem Ewangelii, 
który nie traci swej świeżej wymowy. 

Do ręki młodzieży niech wróci Ewange­
lia święta. Młodzież raz jeszcze przekona 
się, że nic bliższego ludziom ponad „SŁO­
WO. CO CIAŁEM SIĘ STAŁO I MIESZ­
KAŁO MIĘDZY NAMI". W przepowiada­
niu Waszym ma ożyć Chrystus w braciach 
naszych, Chrystus wszelkich cnót i licznych 
dróg, Chrystus Nauczyciel i Brat, na kola­
nach przed uczniem, Chrystus — społecz­
nik aż do oddania resztki własnej krwi, 
ten, co odmienił świat — dobrze czyniąc. 

To jest jedyna zwycięska Potęga, której 
nie zmogą ani grobowe pieczęci milczenia 
w prasie, ani okradanie ścian z krzyżów. 
Rozmiłujcie w osobie Chrystusa zgłodnia. 
łą młodzież. Odzyska ona młodzieńczy za­
pal do życia. Bo uwierzy na nowo, że nie-
masz na niebie i na ziemi bliższego nam 
Brata i wspanialszego Wodza, 

4. Słońce sprawiedliwości 
—  J e z u s  C h r y s t u s  

Chociaż dawno już wzeszło „SŁOŃCE 
SPRAWIEDLIWOŚCI — SOL IUSTITIAE, 
CHRISTUS DEUS NOSTER", to jednak 
nie ustał głód sprawiedliwości. Nic dziw­
nego, że nadal panuje RERUM NOVARUM 
CUPIDITAS, że zapowiedź mesjańska Pro­
roka — EX USURIS ET INIQUITATE RE-
DIMET ANIMAS EORUM — dotąd wyko­
naną w pełni nie została. -v 

Słowa św. Jakuba Apostola o kwestii 
społecznej (4, 13 — 5_ 7) tak podobne są do 
słów Leona XIII. Ogromna praca Kościoła 
nie zdołała całkowicie pokonać pożądliwo­
ści oczu i ducha własnościowego. Chociaż 
odczuwamy : „VAE HQMINI gOLI", nie 
«dolaliśmy dotąd uspołecznić po chrreści-. 
jańsku człowieka. Wspaniałe móce ducha 
katolickiego, zespolenia IN CORPORE 

tîHRISTI MYSTICO — nie wszystkich wią-
H| w rodzinę. 

Kościół, chociaż ma przepiękną historię 
czynów miłosierdzia, chociaż zwalczał lich. 
trę i przekupstwo, nowoczesny wyzysk ka­
pitalistyczny i stare i nowe niewolnictwo 
maszynizmu, nie zdobył wszystkich opor­
nych serc dla ideału społecznego. Czyja wi­
na ? Zbyt pochopnie widzi się ją po stro­
nie hierarchii Kościoła. Dziś trzeba pytać 
wszystkich „katolickich odszczepieńców 
społecznych", co tak łatwo oskarżają : 
gdzie byli wtedy, gdy duchowieństwo 
wskazywało im zadanie do wypełnienia w 
dziedzinie sprawiedliwości ? Nie wszyscy 
chcieli z nami orać i chwasty z niwy ży­
cia społecznego wyrywać. 

Ale nie pora biadać ! Od dwóch tysięcy 
lat śpiewa Kościół maryjne ,,MAGNIFI­
CAT" — manifest Rodzicielki Słowa Żywo 
ta : „DEPOSUIT POTENTES DE SEDE ET 
EXALTAVIT HUMILES. ESURIENTES 
IMPLEVIT BONIS ET DIVITE DIMISIT 
IN ANES" (Łuk.). 

Ten hymn zaśpiewać musimy wiekom 
raz jeszcze ! Ale tak, by ogarnęło nas no­
we światło. Jeśli przed wiekami skromna 
dziewczynka Izraelska ujawniła tak wraż­
liwą duszę na niedolę społeczną, iż nie za­
pomniała o (niej w podniosłej chwili swe­
go życia — to dziś — po 2 tysiącach lal 
fermentowania Bożego zaczynu ewangeli 
cznego — młodzież nasza musi chcieć do­
równać temu ideałowi. 

Ewangelię Chrystusową wykładajcie więc 
młodzieży pod kątem odkupienia integral­
nego. Człowiek, wyzwolony z uścisków sza­
tana, musi być boży nie tylko na modli­
twie, ale i w szkole, w biurze, w fabryce i 
w sklepie. Trzeba budzić w młodzieży pra. 
gnienie sprawiedliwości. Wobec zawodów 
życia, ukazywać lepszą jeszcze drogę. Na­

leży uspołeczniać w młodzieży jej ideały 
religijne. Niech pragnie cnót chrześcijań­
skich dla chwały Bożej i dla służby bliź­
nim : „ABY WIDZIELI UCZYNKI WASZE 
DOBRE I CHWALILI OJCA..." Niech po 
zna zasady katolickiej etyki społecznej. 
Niech wierzy w to, że sprawiedliwość jest 
możliwa na świecie, bez gwałtu, bez wię­
zień i obozów koncentracyjnych, bez no­
woczesnego niewolnictwa, wyzysku pracy 
ludzkiej, bez rozlewu krwi. 

Powiedzcie młodzieży słowami Apostoła . 
.,ALE WY UBIEGAJCIE SIĘ O LEPSZE 
DARY. JA ZAŚ WSKAŻĘ WAM DROGĘ 
JESZCZE DOSKONALSZĄ". (1 Kor., 12, 
31). 

Młodzież nasza, przerażona koszmarami 
walki społecznej, może utracić wiarę w 
sprawiedliwość społeczną na świecie. Jest 
to możliwość groźna, której nie chce nikt. 
I dlatego młodzież uwierzyć musi w moż­
liwość sprawiedliwości przez miłość. Wpa 
jajcie pragnienie sprawiedliwości, ochrz­

czonej miłością. 

5. Apostolstwo młodzieży 
Ma ono dzisiaj liczne tereny pracy. Prze­

de wszystkim wobec młodocianych bezboż­
ników, sztucznie, z wielkim nakładem pie. 
niędzy wychowanych w różnych komór­
kach „pożeraczy Boga". Już dziś ich n'e 
brak. Może być więcej. W stosunku do 
nich katolicka młodzież musi być peł­
na współczucia i miłości. To są przecież 
ofiary ślepej doktryny, przemocy starych 
bezbożników lub karierowiczów, poświęco­
ne przez rodziców „dla chleba". Nie wol­
no z nich żartować, odpychać od siebie, 
obrzucać epitetami. Powaga, wobec tragiz­
mu obrabowanych z Boga młodych serc ; 
miłość, gotowość do spieszenia z pomocą. 

Wprawdzie wypadnie młodzieży bronić 
swych niewyrobionych umysłów i słabej 
woli przed zarazą nienawiści Boga ; ale 
zawsze przy tym uratuje w sobie miłość do 
człowieka. 

Dania—kraj mleka 
ryb i uśmiechu 

Gdy pociąg staje na pierwszej 
stacji duńskiej, we Fłensburgu, pa­
sażerów wita „haut-parleur", ży­
cząc w rozmaitych językach szczę­
śliwego przyjazdu i szczęśliwego 
pobytu w Danii. Po czym, chcąc 
nie chcąc, wszyscy muszą wysia­
dać i przejść nie przez komorę cel­
ną, bo celnicy rewidują tu tylko 
manatki Duńczyków, powracają­
cych do kraju, ale przez kontrolę 
paszportową i dewizową. Przecho­
dzi się bardzo szybko przez długi 
budynek, tworzący podkowę. Kil­
ku urzędników załatwia wszystko 
momentalnie i z najmilszym uśmie­
chem. Gdzie indziej mogłoby to 
być nieprzyjemne, tu jest poprostu 
zabawne. Duńczycy starają się 
traktować interesantów, jak mi­
łych i pożądanych gości. Każdy 
ma dla podróżnego czy turysty u-
przejmy uśmiech : usługujący w 
restauracjach, barach, kawiarniach, 
czy w hotelach, (nie mogą oni przy 
tym liczyć na żaden napiwek, bo 
taksa za obsługę jest zawsze włączo 
na do rachunku), konduktorzy w 
tramwajach i autobusach, subjek-
ci w sklepach i magazynach. Śmie­
ją się nawet policjanci Kopenha­
gi, ubrani we wspaniałe czarne 
nnmdury, 

Ï pejżaż zmienia się zupełnie, 
gdy z Niemiec wjeżdżamy do Da­
nii. Niby to taka sama równina, 
ale łąki zieleńsze, piękne łąki, na 
których pasą się stada naprawdę 
wspaniałych krów, bogactwo Danii. 
Na bogatej soczystej zieleni lasów 
odcinają się od czasu do czasu prze­
pyszne jarzębiny, obwieszone kiś­
ciami korali. Pejzaż duński jest tak 
samo uśmiechnięty i przyjazny, 
jak tutejsi ludzie. Podobno za cza­
sów wojny nasi Polacy nieraz u-
ciekali z niewoli niemieckiej do 
Danii i zawsze znajdowali tu do­
bre przyjęcie. 

Jednak wojna i okupacja nie­
miecka zostawiły swoje ślady i w 
tym pogodnym uśmiechniętym 
kraju : mimo bogactw natural­
nych i powrotu do normalnego ży­
cia, są jeszcze i ograniczenia powo­
jenne w Danii. Cukier, masło i ka­
wa, ulubione produkty Duńczy­
ków, są ciągle na kartki. Prawda, 
że racje są dość obfite, ale Duńczy-

• cy są przyzwyczajeni jeść znacznie 
więcej masła, niż my z powodu 
swych słynnych „smoerrebrod" 
(dosłownie : smarowanego chleba), 
rodzaju polskich kanapek, ale 
znacznie większych i zarzuconych 
rybą, majonezem, zimnym mięsem 
lub jajkami. Duńskie kanapki nie­
raz zastępują obiad lub kolację, bo 
pierwsze śniadanie Duńczycy jada­
ją nadzwyczaj obfite, podobnie, 
jak Anglicy. Ma to swoją rację : 

w Danii rytm. życia jest zupełnie 
inny, jak we Francji. Sklepy, ma­
gazyny, biura otwierają się o 9-tej 
rano i są czynne bez przerwy do 
5.30 — w małych sklepach czasem 
do 6-tej — wieczorem. W sobotę 
wielkie sklepy i magazyny zamy­
kają o 2-giej popołudniu, a inne 
najpóźniej koło 4-tej. Za to w po­
niedziałek wszystko funkcjonuje 
normalnie. Więc wiele osób zjada 
prędko drugie śniadanie przy po­
mocy owych właśnie kanapek i tu 
masło jest bardzo potrzebne. Ale, 
stanowiąc jedno z bogactw Danii, 
masło duńskie, rzeczywiście dosko­
nałe, jest obecnie jednym z głów­
nych artykułów eksportu, bo kraj 
ten potrzebuje dewiz zagranicz­
nych. Duńczycy zaś muszą pocie­
szać się margaryną, zresztą bardzo 
dobrą, choć daleko jej do masła. 

Wzamian za to Duńczycy mają 
doskonałe mleko (warte naszej 
śmietany) i obfitość wielką równie 
doskonałej śmietany. Korzystają 
z tego na każdym kroku. Ponieważ 
wino jest strasznie drogie, piją pi­
wo — też niezbyt tanie, i... mleko. 
Nie jest to żart : nieraz widzi się, 
jak ktoś zajada rybę lub mięso i 
popija mlekiem. Co do śmietany, 
to podają tu tzw. „creme Chantil­
ly" (bitą śmietanę) z lodami i z 
marmeladami. Nie mówię już o 
ciastkach z kremem śmietanko­
wym. 

Duńczycy eksportują również 
mięso i dlatego mają go mniej, niż 
we Francji. Ryb za to, mimo wy­
wozu, obfitość tu wielka, a z po­
wodu bliskości morza są bardzo 
świeże. Obok Gammel strand na 
kanale widać rzędy całe barek i ma 
łych stateczków ze świeżą żywą 
rybą. Przepędzają one często noce 
na morzu, wracając rano do Ko­
penhagi. Tuż zaraz jest targ rybny. 
Malownicze przekupki siedzą dwo­
ma rzędami, mając przed sobą 
wszelkich rodzajów ryby morskie 
i rzeczne. 

Do osobliwości Danii należy zwy­
czaj, że Dunki palą bardzo często 
cygara i cygaretki. Cygara wyglą­
dają okropnie w ustach kobiety, 
ale cygaretki małe i cienkie, jak 
papierosy, „ujdą". Podobno mają 
być bardzo dobre, ale nie miałam 
odwagi spróbować. Więcej tu co 
prawda cygar i cygaretek, niż pa-
papierosów. 

Dr. MARYA KASTERSKA 

Kopenhaga, we wrześniu 

Twoim pismem 

„POLSKA WIERNA" 

Młodzieńcze dusze dadzą się łatwo zapa­
lić gorliwość apostolską wobec kolegów. 
Niech młodzież pielęgnuje w sobie usposo- . 
bienie apostolskie. Niech odważnie wyzna- m 
je Chrystusa, niech krzewi miłość ku Syn x 
wi Człowieczemu, niech umie ukazywać 
piękno prawdy ewangelicznej, zaszczyt sy­
nostwa Bożego, radość życia w Kościele. 

Niech młodzież zna cenniejsze książki ï 
pisma katolickie i niech umie się nimi po­
sługiwać. 

Niech starsza młodzież żeńska kształci w 
sobie uczucia opiekuńcze wobec małych 
dziewczynek i dzieci, niech będzie dla nich 
dobrym duchem, nauczycielem religii, do­
radcą, opiekunem. Uczyć należy dziewczę­
ta umiejętności katechizowania młodszych. 

Zwłaszcza niech młodzież katolicka bę­
dzie sumieniem wtedy, gdy jest walka o 
prawo do modlitwy. Niech delikatnie i z 
miłością przypomina dzień święty, gdzie­
kolwiek by to było: w polu, czy w mar­
szu, wśród ćwiczeń, czy w przymusowej 
pracy w niedziele i święta. 

W bursach i w internatach, skąd wystra. 
sza się modlitwę, niech młodzież katolicka 
przykładem swoim uczy wierności Bogu, 
którego w tym wypadku bardziej trzeba 
słuchać, niż ludzi. 

Na obozach letnich, kursach, wyciecz­
kach i wywczasach, niech młodzież katolic­
ka zdaje egzamin ze swej dojrzałości du­
chowej i niech innie bronić swej wiary I 
Boga przed agentami bezbożnictwa ; osło-
nionego postępowością i naukowością. 

6. Wasza postawa kapłańska 
Zadanie Wasze, tak doniosłe, spełnicie, 

Carissimi Cohfratres, za cenę Waszej w!el-
kości. Tyle w nich miłosierdzia Bożego dla 
Was, że młodzieży' pomagać możecie, tylko 
sobie pomagając. Nie zdołacie napełnić jej 
Prawdą, — żyjąc kłamstwem. Nie zł)łaoicv 
jej uświęcić — oderwani od Boga. Nie mo­
żecie wpoić V nią miłości — jak długo 
jesteście sługami żądz ! Otoł jak wielką 
miłość okazał Wam Bóg — że służba bliź­
nim Was przynagla do służby Bogu : „CUM 
SANCTO SANCTUS ERIS". 

Wielką wyprawę krzyżową po dusze 
ludzkie dla miłości Boga i Braci zacznijcie 
od batalii przeciwko sobie. Zwalczcie w 
sobie siebie ! Wywalczcie wolność swej 
myśli, woli, sercu — aby, Bogiem owład­
nięte, chciały braciom się oddać w pokor­
nej służbie. 

Pisał nam ktoś niedawno : „Nie możemy 
sobie pozwalać na luksus grzechu". Do­
dam : nie tylko iiie możemy osobiście, ale 
i zbiorowo. Odpowiadamy za siebie i za 
naszych Konfratrów. Bolejemy nad tyloma 
tragediami dusz kapłańskich, które zała­
mały się pod naciskiem różnych okolicz­
ności. Ich katastrofa godzi i w niewinnych 
kapłanów i w ich posłannictwo. Im boleś­
niejsze ono, tym woła zadośćuczynienia 
bardziej nas przynaglać powinna. Napra­
wiamy zło własną modlitwą i pracą. 

Życiem w łasce uświęcającej, modlitwą, 
żywym przykładem naprawimy krzywdę, 
wyrządzoną chrześcijańskiej etyce wycho­
wawczej. A w pracy, pełnej poświęcenia 
dla młodzieży, przekażemy skarb wiary i 
nauki Bożej. 

Ceńmy sobie każdą godzinę religii. Prze­
cież to mowa Boża; „VELOCITER CUR-
RIT SERMO EIUS" (Ps. 147, 15). Niech 
opieszałość nasza nie hamuje jej biegu. 
Wytężmy wszystkie siły, aby objąć swoją 
opieką jak największą liczbę godzin reli-* 
gii. Inne obowiązki nasze tak ułóżmy, 
nie kolidowały z pracą w szkole. Przecież' 
nakaz ,,PRZEPOWIADAJCIE Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu" określa istotę na­
szego posłannictwa. 

Powagą, bezinteresownością i umiłowa­
niem pracy apostolskiej zdobywajmy sobie 
szacunek i wywalczajmy miejsce religii. 
Bolesna to ulga, gdy ujmą nam godzin re. 
ligii ; to tak, jak gdyby duszę żywcem 
wyrywano nam, jak gdyby pozbawiono nas 
dłoni, którymi chcemy błogosławić. Walcz, 
my o każdą godzinę religii. Drzyjmy a los 
młodzieży, umieszczonej w szkołach bez rc. 
lign, bez Mszy św., bez modlitwy. Pamię­
tajmy o dziatwie z przedszkoli pogańskich. 

Gorliwością niezmordowaną wypraszaj­
my u Ojca światłości, ubogim duchem — 
bogactwo wiary 1 Bożej mądrości. Módlmy 
się zwłaszcza za tychi co, okaleczeni nie­
wiarą, pastwią się nad niewinnymi dziećmi 
Bożymi, które nie chcą wyzbyć się' wiary. 

Zadanie Wasze wspaniale! Najszczyt­
niejsza walka, która w nikogo nie godzi, 
lecz syci głód,' i goi rany. Niech Bóg poko­
ju serca Wasze miłością wyzłoci, abyście 
stan się pochodnią gorejącą wiary i poko-
JU. , 

A Bóg pokoju niech Wam błogosławi. 

G n i e z n o ,  d n i a  8  w r z e ś n i a  1 9 4 9  r .  

(—) Stefan WYSZYŃSKI 

Arcybiskup - Metropolita 

Gnieźnieński i Warszawski 
Prymas Polski 



WE FRANCJI 

KOŚCIÓŁ POLSKI W PARYŻU 
263-bis, rue St. Honore 

{metro Madeleine lub Concorde) 
zaprasza wszystkich Rodaków z Paryża i 
okolicy na UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA 
KRÓLA W ostatnią niedzielę października, 
dnia 30 bm. 

P  r o  g r a m  u r o c z y s t o ś c i  :  g o d z .  1 1  —  
uroczysta suma z kazaniem i poświęce­

niem nowoufundowanej figury Najśw. Ser­
ca Jezusowego ; godz. 15,30 nieszpory, vo 
których odbędzie się o godz. 17-tej aka­
demia religijna, połączona z przedstawie­
niem teatralnym w sali przy ul. 37, rue 
St. Roch (metro Tuilleries). 

NA UROCZYSTOŚĆ WSZYSTKICH 
ŚWIĘTYCH 

we wtorek, dnia 1. 11. br. : 
godz. 11 — suma z kazaniem ; godz. 15,3» 

nieszpory oraz różaniec za dusze zmar­
łych. Po różańcu nieszpory żałobne z kaza­
niem, procesja ze stacjami i wypominki 
dusz zmarłych. 

NA DZIEŃ ZADUSZNY 
w środę, dnia 11. br. : 

od godz. 6,30 — 8,30 msze św. za dusze 
zmarłych ; o godz. 10 uroczyste nabożeńst­
wo żałobne za dusze poległych żołnierzy 
polskich, zmarłych w obozach koncentra­
cyjnych i więzieniach oraz za spokój tych 
dusz, które polecono w wypominkach. Wie­
czorem o godz. 9 różaniec za dusze zmar­
łych. 

W pierwszą rocznicę uroczystości pogrzebowych 
Ś.-j-P. 

KS. KARD. DRA 

Augusta HLONDA 
P R Y M A S A  P O L S K I  

odbyło się w Kościele Polskim w Paryżu w środę, dnia 26 października br., 
o godzinie 9 rano nabożeństwo żałobne, 

o czym zawiadamia 
Polskie Zjednoczenie Katolickie 

we Francji 

Dywizji Pancernej, 20, rue Legendre, Pa­
ris 17, tel. : WAG 00-45 oraz w Lille — w 
Kole SPK, 107, rue Royale. 

Lista zgłoszeń zostanie zamknięta 1 li­
stopada, jednakże ze względów organiza­
cyjnych i technicznych prosimy o możli­
we szybkie nadsyłanie zgłoszeń. 

Bliższe szczegóły podamy w „Polsce 
Wiernej" i innych pismach niepodległo­
ściowych. 

Koło b. żołnierzy 10 B. K. 
i I-szej Dywizji Palncernej 

30. X. (niedziela) o godz. 15 
W AVION 
na sali Elysee 
30. X. (niedziela) o godz. 20 
W CALONNE-LIEVIN 
na sali Hecquet 

W BELGII 

ZJAZD PARYSKIEGO PZK 
Walny zjazd delegatów okręgu paryskie­

go Polskiego Zjednoczenia Katolickiego 
zakończył się pełnym sukcesem. Uczestnicy 
Zjazdu spotkali się w niedzielę, 15 paź­
dziernika, w kościele polskim na mszy św. 
którą odprawił ks. prałat Kazimierz Kwaś­
ny —- Rektor Polskiej Misji Katolickiej. 

Na tle pięknych sztandarów usadowiło 
f się potem w sali parafialnej kościoła Św. 
L Rocha, Prezydium Zjazdu, rozpoczynając 
I obrady o godz. 10-tej. Przewodniczył Zjaz­

dowi prezes okręgu p. Jaroszyk. W części 
oficjalnej przemawiali ks. Prałat Kwaśny, 
ILS. Oramowski, dyrektor Krucjaty Dziecię­
cej, sekretarz administracyjny PZK p. mec 
Rudowski, przedstawiciel „Polski Wiernej" 
p. Jerzy Szcześniewski oraz prezes „Veri-
tasu" p. mec. Ruszkowski. Referat p. Mi­
kołajczaka zaznajomił uczestników Zjazdu 
z formami propagandy komunistycznej w 
Polsce oraz z metodami dzisiejszej Akcji 
Katolickiej. W II części zjazdu zebrani 
wysłuchali sprawozdań z pracy Prezydium 
i członków Zarządu. Po udzieleniu abso­
lutorium ustępującym władzom, wybrano 
nowy zarząd Okręgu w następującym skła­
dzie *. prezes p. Feliks Mikołajczak, wice­
prezesi p. Jaroszyk i p. Szczerba, sekre­
tarz p. Chałupczak, zast. p. Strużynska, 
skarbnik p. Marzec, zast. p. Kaźmierczak. 
Komisja rewizyjna : przew. p. Pawełek, 
członkowie p. M. Rokwiszówna i p. Rącz-
kiewicz. , 

Obrady zakończono odczytaniem adresu 
hołdowniczego, wysłanego Ojcu świętemu, 
oraz wreczeniem odznaczeń i dyplomow 
przez ks. Rektora zasłużonym w pracy dla 
Misji Katolickiej działaczom : (medal 
--rebrny) p. Pawełkowi z Argenteuil, (me­
dal brązowy) P- Wojtoniowi z Melun, p. 
Stalowskiej i p. Grzybownie z Paryża. Po 
wysłuchaniu szeregu trafnych uwag pp. 
Szczerby, Kurowskiego, Szudy, Pawełka i 
Najbora, naświetlających dzisiejsze po o-
żenie wvchodztwa we Francji, uczestnicy 
Zjazdu pożegnali się pieśnią " y

ż^r£lwl 

Boga". " 

KOMUNIKAT ZWIĄZKU K-Mf z 

W dniu święta Chrystusa . Krola o 
będzie się doroczna zbiórka na p°£kl° 
Zjednoczenie Katolickie. Zwracamy ę 
(drogą do wszystkich Stowarzysz 
kich z zachętą, aby poparły zbiórkę 
i przyczyniły się do pomyślny róca 

tej akcji. Zarządy Stowarzyszeń zwrócą 
się do swoich Księżj Proboszczów po ma­
teriały na urządzenie tej zbiorki. 

"SPrSK,?«ld's«„Ur,U OMI, ̂  
Józefa Szymańska, prezeska 

PIELGRZYMKA CMENTARZ 
I-EJ DYWIZJI PANCERNEJ 

W LANGANNERIE (Calvados) 
W niedzielę, po Dniu Zadusznyrn^ t ̂  

Mego"3 zT Dywizji Pancernej, która pięć 
lat temu walczyła w Normandii 

W manifestacji weźmie udział gen 
nisław Maczek, ówczesny dowodca I ej 
wizji Pancernej. Brvgady Kawalerii 

Koło b. zohiierzy £ Bryga£ ̂  z a 

! żołnierzyDywizji Pancernej i 

tSSJtZSSt i— -
tej uroczystości. Langannerie zo-

Dla ułatwienia do>®z™orowe transporty z 

staną organizowane ̂  osobv. refle'.-

«SŁ'"''Ko,a' 

„ROZDAJEMY MILIONY" 
Taki jest tytuł 15-to-obrazowej rewii 

humoru, piosenki i satyry, którą zespół 
artystyczny sekcji polskiej radia francus­
kiego wystawił po raz pierwszy w sobotę 
dnia 15 października, w St. Quentin. 

Wykonawcami poszczególnych punktów 
bogatego programu tego widowiska są do­
brze znani słuchaczom popularnych audy­
cji na falach radio-stacji Lille artyści — 
panie : Karnicka, Kundegórska i Przed­
pełska oraz panowie : Kapluszak, Karpo ­
wicz, Kowaliczko i Onoszko. Siódemka ta 
bawi widzów przez pełne 3 godziny czys­
tym humorem konferansjerki, monologów 
i skeczów oraz czarem umiejętnie odśpie­
wanej piosenki. Rewię uzupełniają wspa­
niałe występy obeznanych ze scenami całe­
go świata tancerzy : p. Rajewskiej i balet-
mistrza opery warszawskiej p. Piotrow­
skiego. 

Jak należało przypuszczać, artyści „Po-
kiwanego Mikrofonu" spotkali się z miej­
sca z gorącym i serdecznym przyjęciem ze 
strony polskiej publiczności. Tak było, za­
równo w St. Quentin, jak w Barlin i w 
Lievin. Uzupełnieniem każdego występu ra 
diowej sekcji jest konkurs śpiewu, zorga­
nizowany dla uczestniczących w przedsta­
wieniu widzów. 

Zwycięzcy rozgrywek eliminacyjnych te. 
go konkursu, zorganizowanego pod has­
łem „Szukamy młodych talentów", wezmą 
udział w dalszym współzawodnictwie o tv- • 
tuł najlepszego śpiewaka polskiego we 
Francji. Ostatecznych zaś zwycięzców o-
czekuje również szereg cennych nagród. 

Po pierwszym przedstawieniu w St. 
Quentin, na które p. Marcin Konieczny 
przybył z bohatersko podczas okupacji u-
ratowanym sztandarem Polskiego Towa­
rzystwa Robotników, do wspomnianego 
konkursu zgłosiło się 5 kandydatek : Kry­
styna Jańczak, Leokadia Cierpucha, Jani­
na Duda, Joseline Bourgois (belgijka) i 
Damiana Szewczyk. Zwycięstwo w elimina­
cjach sędziująca publiczność przyznała os. 
tatniej z wymienionych śpiewaczek : p. 
DAMIANIE SZEWCZYK. 

Brak czasu nie pozwolił na rozegranie 
konkursu w gościnnym Barliifc Za to w 
Lievin śpiewacy przetrzymali rozentuzjaz­
mowaną publiczność do godziny 2 po pół­
nocy. Występowali tu z piosenką pp. : 
Franusiewicz, Wiśniewski, tercet - Chady-
niak, Owczarczak, Mieczysław Nowak, 
Kaczmarek, Nasiadek, Franusiewiczowa, 
Kubiakowa, Pudysowa, Barańska, duet — 
Nowak, Chadyniak i zwycięski duet naj­
młodszych konkurentów — KARAFA i 
SZELĄŻANKA. 

Żegnani serdecznie przez najbardziej za­
służonych działaczy kolonii, z miejscowy­
mi duszpasterzami polskimi : księżmi Kę­
dzierskim i Gajdzikiem na czele, artyści 
radiowi rozstawali się z żalem z północną 
rodziną wychodźczą, która im tyle pokaza. 
ła serca. Zespół jednak będzie jeszcze nie­
raz w tej części Francji. Potwierdza to ka. 
lendarz imprez tego zespołu, który wystę­
puje z ramienia 3 połączonych instytucji : 
Polski Wiernej", sekcji polskiej światowe­

g o  K o m i t e t u  Y M C A  i  s e k c j i  P o l s k i e j  R a ­
dia Francuskiego. Dla całokształtu niniej­
szego sprawozdania należy dodać, że kie­
rownictwo techniczne przedstawienia spj-
czywa w doświadczonych rękach p. J. Za­
wiszy i że kierownikiem administracyj­
nym artystycznego tournee jest p. W. Przy. 
był. (wk) 

3 NASTĘPNE 
PRZEDSTAWIENIA 

urządzone przez zespół artystyczny 
Sekcji polskiej radia francuskiego, 
odbędą się : 29. X. (sobota) o g. 20 
W MARLES-les-MINES 
na sali P- Lisa 

W SPRAWIE LOMMEL 
Stanowisko duszpasterzy polskich 

z Limburgii w sprawie uroczystości 
żałobnych w Lommel dnia 30. 10. 1949 r. 

Z listów Zarządu Związku Polaków w 
Belgii, okręg Limburgia, z dnia 6 paździer­
nika b r., wystosowanych do księży pol­
skich, dowiadujemy się, że wspomniany 
Związek organizuje dnia 30 października 
uroczystości żałobne w Lommel i wyzna­
cza funkcje religijne poszczególnym ka­
płanom. 

Biorąc pod uwagę, że zarówno Msze Św., 
kazania, jak i obrzędy święte na cmenta­
rzu, są aktem religijnym — czynnością 
ściśle kapłańską — trudno nam zrozumieć 
na mocy jakiego prawa czy przywileju 
Związek Polaków wyznacza księżom funk­
cje w kościele i na cmentarzu. — Wiemy 
przecież, ze zwierzchnią władzą duchów 
nych jest hierarchia kościelna, które'» 
przedstawicielem dla duszpasterzy polskicn 
w Belgii jest ks. Rektor Misji Katolickiej 

Wobec powyższego stwierdzamy, ie 
Związek Polaków, organizując na własną 
rękę uroczystości żałobne w Lommel : 

1. przekroczył swoje uprawnienia, wcho­
dząc w dziedzinę ściśle kościelną (jurys­
dykcyjną) ; 

2. pominął zupełnie polską. hierarchię 
kościelną w Belgii, ustaloną przez najwyż. 
sze czynniki Kościoła Polskiego, uznaną 
przez Nuncjaturę Apostolska i Episkopat 
Belgijski ; • 

3. niesłusznie uzurpuje sobie prawo wy­
łącznej opieki nad cmentarzem w Lommel 
i ustala datę i program uroczystości żało­
bnej, bez porozumienia się z innymi za­
służonymi organizacjami w Limburgii ; 

4. stwierdzamy również, że ożywiona 
ruchliwość Związku Polaków z racji przy­
gotowywania uroczystości w Lommel, jest 
wyraźnie skierowana przeciw Polskiej Mi­
sji Katolickiej, dla poderwania jej powa­
gi i znaczenia, dla sparaliżowania jej 
wpływów na życie polskie, oraz przeciw 
działalności polskich organizacji katolic­
kich. 

Nie trudno więc zauważyć, że Związek 
Polaków wykorzystuje nawet tak świętą 
chwilę oddania hołdu naszym bohaterom 
dla celów prestiżowych swej organizacji, 
wprowadzając w błąd polską opinię publi. 
czną, jak i naszych przyjaciół Belgów. — 
A przecież wiemy od miarodajnych czyn­
ników, że możńa było, — ułatwiając przez 
to Polskiej Misji Katolickiej przeprowadze­
nie jej programu, od miesięcy już ustalo­
nego na konferencjach duszpasterskich, — 
przesunąć datę uroczystości żałobnej na 
dzień 6-go listopada. 

Z powyższych wywodów wynika jasno, 
ze postępowanie Związku Polaków było w 
tym i wielu innych wypadkach nieodpo­
wiednie i nielojalne. 

Celem więc uniknięcia podobnie przy­
krych zajść na przyszłość, należy : 

a) powołać do życia komitet organiza­
cyjny uroczystości żałobnych w Lommel, 
złożony z księży polskich z Limburgii o-
raz prezesów organizacji polskich o ideo­
logii katolickiej ; 

b) ustalić pierwszą niedzielę po uroczy­
stości Wszystkich świętych, jako dzień 
wspólnych modłów i uczczenia pamięci 
poległych Polaków, spoczywających w 
Lommel ; 

c) porozumieć się uprzednio z ks. probo­
szczem i władzami cywilnymi w Lommel. 

Na koniec zaznaczamy, że tylko dla u-
niknięcia zgorszenia i niepotrzebnych ko­
mentarzy ze strony Belgów, ks. Rektor 
Polskiej Misji Katolickiej wydeleguje jed­
nego z księży do odprawienia Mszy św. i 
wygłoszenia kazania w Lommel 30 paź­
dziernika br. 

Inni księża polscy w swoim czasie w O-
środkach Polskich odprawią uroczyste na­
bożeństwa żałobne za poległych w czasie 
ostatniej wojny Polaków. 

(—) Ks. Karol Kubsz — Rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej. (—) O. Justy­
nian Vafnnut. (—) Ks. Olejnik Stani­
sław. (—) Ks. Dudziak Franciszek. 

W HOLANDII 

PIĄTA ROCZNICA WYSWOBODZENI* 

BREDY 

Dnia 29 października/ mija pięć lat, gdy 
I Polska Dywizja Pancerna, pod dowództ-
twem gen. Maczka, wyswobodziła piękne i 
starożytne miasto Bredę po krótkim boju, 
rozpoczętym poprzedniego dnia. 

Pierwszym oddziałem, który wkroczył 
do Bredy, ulicą, która nazwana została Pol_ 
ską na cześć naszych żołnierzy, był 8 Ba­
talion Strzelców, wsławiony już poprzed­
nio walkami pod Chambois (Normandia) 
i w Gandawie, i nazwany od czasów Nor­
mandii Batalionem Czerwonych Koszul, 
od krwi, którą spłynęły obficie ich ciała. 
Wdzięczna ludność Bredy ufundowała te­
mu Batalionowi, w rok po wyswobodzeniu 
miasta, wspaniały sztandar. Widnieje na 
nim m. in. herb miasta Bredy i holender­
skiej prowincji Noord Brabant, z którymi 
tak serdecznie związana jest historia 1 Dy­
wizji Pancernej od czasów 29 października 
1944 r. Z okazji wręczenia tego sztandaru 
oświadczył ówczesny burmistrz m. Bredy 
p. van Slobbe w liście do żołnierzy 1, Dy­
wizji Pancernej : „W dowód wdzięczności 
za oswobodzenie naszego miasta, społe­
czeństwo Bredy ofiarowało sztandar 8 Ba­
talionowi Strzelców, oddziałowi Waszej 
Dywizji, który rok temu pierwszy do nas 
wkroczył. ...Jesteśmy szczęśliwi, że ofia­
rowując ten sztandar mogliśmy w ten spo­
sób okazać naszą wdzięczność żołnierzom 
1 Dywizji Pancernej, którzy z poświęce­
niem własnej krwi zdobyli Bredę, oszczę­
dzając jej mury przed zniszczeniem. Na 
naszych cmentarzach leżą Wasi Koledzy, 
którzy w walce o nasze miasto swoje mło­
de życie oddali. Nie znaliśmy ich nigdy, 
ale wiemy, że pod ich żołnierskimi mun­
durami biły gorące serca, życzymy Wam, 
abyście z tym sztandarem, ofiarowanym 
przez Bredę, jak również z' innymi Wa­
szymi sztandarami mogli jak najszybciej 
wrócić do wolnej Polski, gdzie sztandary 
te po wieczne czasy przemawiać będą o 
Waszym, polscy żołnierze, bohaterstwie" 

(Z księgi : „1 Dywizja Pancerna w wal­
ce". Praca zbiorowa). 

To ostatnie życzenie burmistrza m. Bre­
dy, tak serdecznie wyrażone przed cztere­
ma laty, nie spełniło się, niestety, dotych­
czas. Sztandary oddziałów 1 Dyw. Panc., 
wsławione bitwami pod Caen, Falaise, 
Chambois, na wzgórzu 262 — Maczuga w 
Normandii, walkami o Abbeville, Ypres, 
Thult. Ruisselede, Gandawę, Axel, Ter-
neuzen, Antwerpię, Merxplas, Baarle Nas­
sau, Alphen, Bredę, Kanał Mark, Wagen-
berg - Moerdijk, zmaganiami nad Mozą i 
wielu innymi bitwami we Francji, Belgii, 
Holandii i Niemczech, spoczywają w Mu­
zeum Wojska Polskiego w Londynie, zaś 
żołnierze Dywizji, podobnie jak żołnierze 
II Korpusu gen. Andersa, rozproszyli się 
po całym świecie i większość z nich żywi 
się gorzkim chlebem tułaczki. Po całej Eu. 
ropie od Polski po przez Niemcy, Włochy, 
Holandię, Belgię, Francję i Północną A-
frykę (Tobruk) rozsiane są groby bohate­
rów polskich, co życie swe oddali za nie­
podległość Polski i wspólną sprawę Alian­
tów, za ideały sprawiedliwości, prawa i 
wolności i braterstwa, które zostały przez 
naszych Aliantów pięknie zadeklarowane 
w Karcie Atlantyckiej, a później hanie­
bnie podeptane, gdy Polska sprzedana zo­
stała na targowiskach Jałty i Teheranu. 
Za tę cenę chcieli Roosevelt i Churchill 
kupić wieczysty pokój z „miłującym pokój 
batiuszką", a zyskali tylko wojnę nerwów, 
ustawiczne kłótnie, protesty dyplomatycz­
ne i wyścig zbrojeń atomowych, lądowych, 
lotniczych i morskich. Okazało się, że po­
koju nie można budować na zdradzie naj­
ważniejszego z Aliantów — Polski i na 
pogwałceniu najprymitywniejszych zasad 
sprawiedliwości i honoru. Czyżby jednak 
całopalna ofiara Narodu Polskiego i jego 
bohaterskich synów i córek miała być da­
remna ? Czyżby te groby bohaterów pol­
skich, rozsiane po Europie, Azji i Afryce, 
miały wiecznie świadczyć o gwałcie i 
i krzywdzie, zadanych Polsce ? Nie — o-
fiara ta nie jest i nie może być daremna 
— jak Bóg Wszechmocny jest na niebie ! 

Z tej przelanej krwi polskiej wyrośnie 
przepiękny, kwitnący łan chluby, wolności 
i sprawiedliwości dla Polski. Z tej samej 
krwi zrodziła się przyjaźń wielu narodów, 
a w pierwszym rzędzie Holandii dla Pol­
ski i Polaków. Dowodem tej przyjaźni jest 
między innymi pomnik dla uczczenia pa­
mięci bohaterskich żołnierzy 1 Dyw. Panc., 
poległych w Holandii w 1944-45, który zo­
stanie odsłonięty w Bredzie w dniu 29 
października br. 

Aktem tym społeczeństwo Bredy zado­
kumentuje, w obecności gen. Maczka i de­
legacji całej Polonii holenderskiej, raz je­
szcze wdzięczność i przyjaźń dla Polaków 
i Polski i złoży hołd bohaterstwu żołnie- • 
rza polskiego, co walczył za naszą wolność 

. i waszą, za prawa Polski do niepodległo­
ści, za wieczyste prawa Boga i człowieka. 
Społeczeństwo Bredy i Brabancji holen­
derskiej nie zapomina i nie zapomni nig­
dy, że zawdzięcza w dużej mierze swe o-
calenie spod znienawidzonego jarzma nie­
mieckiego męstwu i waleczności żołnierza 
polskiego. 

Józef PRAWDZIC 

* 



ZAPIECZĘTOWANY FARAOŃCZYK 
W egipskich faraonów, jak pragnę zdro-

wiat się przemienini, jeżeli o wiele ten u-
pal się nie skończy — temi słowy powitał 
mnie na Nowym Świecie zgrzany, zmę­
czony, ale opalony na brąz z domieszką 
jakby wiśniówki pan Piecyk. 

Zaproponowałem małe piwo dla ochło­
dy. Ale pan Teoś odrzekł : 

— Nic nie pomoże. Jeszcze więcej gorą­
co nam będzie. Ochłodzić się dzisiaj w 
Warszawie można tylko w egipskiem dol-
nem kościele... 

— Gdzie ? ? ? 
— Przecież mówię : w egipskiem dolnem 

kościele, urządzonem w muzeum narodo-
wem... 

— Ach, pan myśli o wystawie zbiorów 
sztuki starożytnej. Czy istotnie taka cieką, 
va, bo jeszcze nie byłem. 

— Owszem, dosyć pouczająca, ale po 
mojemu zanadto w zaduszkowem guście... 
Same, uważasz pan, nadgrobki, tromnr, 
gzymsy, winkle, sztachety od grobów ro­
dzinnych i temuż podobne. 

A najwięcej jest tych faraońskich na­
grobków. Troszkie jak dla nas są może za 
mało poważne, bo weź pan pod uwagę, że 
naprzykład na jednej tablicy zaczem po-
winno być napisane, ile lat liczył sobie nie-
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BOŻE NARODZENIE 
W POLSCE 

Jedyne oficjalne 
Polskie Biuro Podróży 

POLORBIS *9 
organizuje 

g r u p owe wyjazdy tam i z 
powrotem 2-gą lub 3-cią klasą, za­
łatwiając wszystkie wizy tranzytowe 

i powrotne 
Specjalnie rezerwowane wagony : 

15 listopada na okres 8 tygodni 
29 6 „ 
6 grudnia „ „ 5 „ 

13 „ „ „ 4 „ 
20 „ „ „ 4 „ 

W  p a ź d z i e r n i k u  i  l i s t o ­
padzie odjazdy grupowe normal­

nie każdego tygodnia 
— Zapisywać się jak najszybciej — 

CENTBALA „POLOBBISU" 
28, rue Taitbout — PABIS 9 

Kancelaria A d w o k a c k a  
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. O L Ś N I C K I  
T 1 • m » c z przysięgły 
przy Sądach francuskich 

IM, me Jo»ffroy — PABIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra­
wy sądowe we Francji i *.v Polsce. 

WYDAWNICTWO ŚW. ANTONIEGO 
„Polska Wierna" — Paryż 

„Słowo Katolickie" — Monachium 

POLSKA WIERNA 
Redaktor naczelny : 

Ks. Florian KASZUBOWSKI 
?63-bis, rue St-Honoré — PABIS-I, 

Telefon: OPEra 37-69 
C. C.P. Paris 4955 - 03 

«a 
Prenumerata: kwartalna — 180 Frs. 

półroczna — 360 „ 
roczna — 700 

O D D Z I A Ł Y :  
ANGLIA — Polska Misja Kato 

licka — Devonia Boad 2. Lon­
don N, 1. Cena egzemplarza 
pojedynczego — D. 6. 

BELGIA — F. Gałązka, 30. rue 
du Pépin. Bruxelles. C.C.."1 

Bruxelles — Uccle 3908-68. 
Prenumerata kwartalna — 

5 Frs. belg. 
HOLANDIA — Br. Gallas, 9 

Schorsmolenstr., Breda. Ce­
na egzemplarza pojedyn­
czego — 20 c. 

LÏ.7KSEMBOUBG — W. Lach" 
wicz (R.S.F.P.) 16, rue de 
l'Eau, Luxembourg. Prenume­
rata kwartalna 35 Frs. 

boszczyk i z jakiego był fachu, masz pan 
odrobiony niemoralny widoczek. 

Facet na tapczanie z kobietą siedzi, każ­
de z nich kielicha trzyma w ręku takiegot 

że literek na me oko wchodzi w niego, jak 
nic — i gazują sobie na sto dwa. Gramofon 
z tubą jem gra, kelner podchodzi z małą 
karaweczką, znakiem tego alngielska gorz­
ka na zaprawę się w niem znajduje. I to 
uważasz pan ma być tablica na grób ro­
dzinny. 

Niepoważne. Niezależnie oprócz tego wi-
dziem tam różne szczegóły, powyjmane z 
trumien, bo uważasz pan, te faraoni lubie-
li mieć na tamtem świecie całe gospodarst­
wo. Umierała kobieta, to kładli z nią ra­
zem garnki, wyżymaczkie, wałek do cia­
sta i temuż podobne. 

Ale był, uważasz pan, nieprzyjemny wy­
padek — tu pan Piecyk ściszył głos. 

— Jaki ? — zapytałem zaniepokojony. 
— Bazem z tromną trupa przywieźli do 

muzeum. 
Na razie nikt o tem nie wiedział i by­

łaby sobie tromna z tem namalowanem na 
wierzchu flimonem spokojnie stojała w 
muzeum, żeby nie to, że ktoś przez nieuwa-
gie ją przewrócił, wieko pękło i niebosz­
czyk wyleciał na podłogie. 

— Masz pan pojęcie, co się działo w mu­
zeum ; dyrektor włosy sobie z głowy wyry­
wał z rozpaczy, woźne latali, jak szatany. 
Każden się tłomaczył, że on nie winien i że 
z prędkości te trumnę z trupem załadowa­
li. 

—1 No dobrze, ale jakiż to powód do roz­
paczy ? 

— Dzieciaki z pana, jak pragnę zdrowia. 
To pan nie wisz, czem to pachnie ? Achshu-
macja zwłok bez pozwolenia władzy — to 
pies " A rozkopanie grobu bez obecności 
komisji sanitarnej, a przewóz nieboszczy­
ka z Egiptu i zafrachtowanie go jako ar­
tystycznych wyrobów drewnianych, to mu­
cha ? 

Masz pan pojęcie, ile kramu, ile spraw 
sądowych z tego może być, a z każdej 
takiej sprawy można sobie najmarnijj 
sześć miesięcy posiedzieć. A co będzie, jak 
się rodzina w Egipcie dowie, jakiego od 
szkodowania może zażądać ? 

Książki ! Książki ! Książki ! 
Anders Wł. — Memoires 575 fr. 

— Katyń 375 ,. 
Bliss Lane J'ai vu la Po­

logne trahie 395 „ 
Czapski J. — Terre inhu­

maine 450 „ 
Fajans B. — Douze ans dans 

la tourmente 270 
Kasterska M. — Les Lys 

d'Anjou en Pologne 100 „ 
Krakowski E. — Histoire de 

la Pologne 297 „ 
Liszt Fr. — Chopin 270 
Opieński H. — I. J. Pade­

rewski 570 .. 
Parceint — Le drame de Var­

sovie 130 „ 
Beymont L. — Les Paysans 

(4 tomy) 1200 
Grappin H. — Grammaire de • 

la langue polonaise 500 
„ — Introduction 

phonetique a l'etude de 
la langue polonaise 300 „ 

Kalina P. — Dictionnaire po­
lonais (2 volumes) 1175 

Książki wysyła na zamówienie : 

„ L I B E L L A "  
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St Louis en L'Ile, Paris (I) 
Metro : Sully Morland 

Za Dział Ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 

OFICJALNE 0 NAJTAŃSZE 

Polskie Biuro Podróży 

EUROPA _ „ // 
// 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 
(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 
CENTBALA: 

46, rue de Bivoli — PABIS IV 

Wycieczki do Polski 3. klasą 
(bilety tańsze o 7.000 franków) 

ODJAZDY GRUPOWE każdego ty­
godnia na 4 i 8 tygodni. 

WIZY POWROTNE są załatwiane 
przez Biuro bez żadnych starań 
podróżnych. 

Piszcie po informacje, których 
udzielamy bezpłatnie 

Satyra polityczna 
NA PROCESY POLITYCZNE 

(Za Żelazną Kurtyną) 
Jesteśmy niemymi świadkami procesów, 
Urągających z praw ludzkich i Boga... 
Jesteśmy świadkami potwornych ekscesów 
Zbrodniarzy w sędziowskich biretach i togach... 

Jesteśmy świadkami (choć bez prawa głosu), 
Którzy toku procesów zmienić nie są w mocy... 
Lecz są one symptomem komunizmu losu : 
Bo te procesy to rozkład procesu !! 

I przyjdzie dzień wkrótce, gdy prawo, zdeptane 
W procesach, według makabrycznych wzorów — 
Uwolni bohaterów za prawość skazanych, 
A wieszaść każe sędziów i prokuratorów ! ! 

N. NONIM 

DO PAMIĘTNIKA 
MIN. WYSZYŃSKIEMU 

Do krasno-armiejców, towarzyszu, 
Chciałbym przyrównać Was... 
Bo tamci zabierają „cżasy", 
A Wy, towarzyszu: czas... 

KATZOWI SUCHEMU 
Choć Kreml wyróżnia Suchego 

Katza — 
Kiedyś z nim będzie krucho... 
A że fortuna się kołem obraca — 
Suchemu nie ujdzie na sucho... 
I choć dziś pychą Katz jest pijany -
Wkrótce nadejdzie i „Katzen-jam-

mer !" 

tt 

CZERWONEMU MINISTROWI SPRAWIEDLIWOŚCI 
Gdyby pan, mając intencje najczystsze, 
Przywrócił prawu znów sens utracony, 
To musiałby pan, panie ministrze 
Pierwszy być... powieszony ! 

RADIU MOSKIEWSKIEMU 
Raz „polską" audycję z Moskwy 
Schwytałem na fali... 
Wyłączając radio, rzekłem : 
„Diabli to nadali...'4. 

SOWIZDRZAŁ 

NA PIĄTĄ KOLUMNĘ ... 
Związek Sowiecki jest z tego dumny, 
Że wszędzie ma swą piątą kolumnę... 
Nie m/a w tym kłamstwa, ani kalumnii, 
Że Kreml się oparł na piątej kolumnie. 
Pierwsza i druga, trzecia i czwarta 
W pojęciu Kremla nic nie jest warta 
Bo najważniejsza kolumna piąta, 
Która najdzielniej z wszystkich się krząta... 
Więc komuniści hucznie i szumnie 
Wiele budują na tej kolumnie... 
Będą się na niej wspierać dopóki — 
Aż się zawali kolumna z hukiem. 
I wtedy będą mieć z tej kolumny 
O jeden więcej gwóźdź — do swej trumny ! ! ... 

N. NONIM 

Motto : „Poco prowadzić konia do wodopoju, 
kiedy nie zamierza się dać mu pić". 

— Dean Acheson. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
WP. GBABOWSKI. — Prosimy nam 

przysłać inne Pańskie wiersze i skreślić 
parę słów o sobie. 

P. ŻABNIEWICZ (Oirschot (Holandia) 
— Pieniądze za abonament prosimy prze­
kazać na ręce p. B. Gallasa, Breda, 9, 
Schorsmolenstraat. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw. Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka­
nady, Ameryki Połudn., sprowadza­
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Prancji. 
spraw sądowych. Prefektur Konsu­
latów. Ministerstw, rent inwalidz­
kich, w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie 7. zaufaniem. 
Od-"wiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 
Metro : Porte - Dorée 

C. CCVt'Ci'HA EIEK/'K'f 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Tournelle - P ABIS 5 
Metro : Maubert, St-Michel, St-Paul 

J e d y n ą  i n s t y t u c j ą  
uprawnioną do dokonywania 

przekazów do Polski i sprzedaży 
złotych we Francji jest 

BANK P.K.O 
O D D Z I A Ł  W  P A R Y Ż U  

23, rue Taitbout — PARIS-IX 

A G E N C J A  W  L E N S  
1, Av. de Varsovie— LENS (P-de-C) 
PRZEKAZY zwykłe i ekspressowe. 

Repatrianci korzystają ze 
cecialnych przywilejów. 
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